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N.e będzie stabilizacji funta 
szteri nga 


Londyn, 4 2. PAT. Rozmowy, jakie na grun- 
cie prywatnym w czasie woekindu u Sir Gome- 
ra Berry prowadził premjer Flandin z brytyjskim 
kanclerzem skarbu QChamberłainem 1 brytyjskim 
ministrem handlu Runcimanem nie doprowadziły 
do żadnego pozytywnego wyniku. Flandin przeko 
nał się jedynie, że rząd brytyjski w obecnyin 
okresie stanowczo niema zamlaru podjęcia jakich 
kolwiek kroków ku stabilizacji funta szterlinga. 


Droga ao Zakopanego 
Zasypana śniegiem 


Kraków, 4. 2, PAT. Z powodu trwających bd 
kilku dn: zamieci śnieżnych, droga z Krakowa 
do Zakopanego poczynając od Chabówki przez 
Obidowa zasypana jest śniegiem około 2 1a. wy- 
sokości tak, że dojazd do Zakopanego szosą W 
ciągu około 3 dni, me będzie możliwy. Sytucja 
przedstawia się podobnie na odcinka:h Nowy 
Targ—Zakopane, N. Targ—Czarny Dunajec, N. 
Targ—Czorsztyn. Nad oczyszczeniem zasyanych 
śniegiem dróg, pracują plugi Śnieżne i kolumny 
robocze Natomiast komunikacja kolejowa odhy- 
wa się zupełnie normalnie, 


Samobó stwo wysokiego 
urzędnika miejskiego w Wiln'e 


Wilno, 4 2. PAT. Wczoraj w godzinach wie- 
czornych popełnił samobójstwo, strzelając z re- 
wolweru w usta. Bogusław Kurtzyn, urzędnik 
wydziału przemysłowego Zarządu m Wilna w 
wieku lat 35. Policja wdrożyła do :hodzenia. 


— Jak donoszą z Nowego Jorku, w ostatnich 
dniach zakończono budowę olbrzymiej tamy na 
rzeco Colorado Wielki rezerwuar wodny, ciągną 
cy się na przestrzeni 180 klm., który obecnie po- 
raz pierwszy napełniony będzie wodą, ma zaopa- 
trywać w wodę miasta południowej Kalifornii i 
użyźniać wielkie przestrzenie, na których dotych- 
czas dawał się odczuwać brak wody. 
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Pokłosie Konferencji londyńskiej 


Paryż, 4. 2. PAT. Londyński korespondent 


|| Havasa uzupełnia nowemi szczegółami spra 


wozdanie z wczorajszego przemówienia sir 
John Simona, który miał oświadczyć m. in.: 
„Żaden z istniejących układów nie daje nam 
prawa zwrócenia się o pomoc  któregokol- 
wiek z państw kontynentalnych celem odpar 
cia niesprowokowanej napaści lotniczej. W 
proponowanej konwencji poraz pierwszy uzy 
skamy gwarancje, mogące dać nam bezpo- 
średnią korzyść. W Locarno  udzielaliśmy 
tylko obietnic, które nie były Ściśle określo- 
ne, podczas gdy na podstawie proponowanej 
konwencji, jeśli która z układających się 
stron padnie ofiarą napaści lotnićżej, po- 
śpieszymy jej niezwłocznie na pomoc z ća- 
łem naszem lotnietwem. Zawarcie podobnej 
konwencji przeszkodzi w znacznej mierze 
wszelkim miespodziewanym napaściom lotni- 
czym. 

Sir John Simon pdokreślił, iż Rzesza nie- 
miecka traktowana była tak. jak powinna 
być traktowana, to znaczy na stopie równo- 
ści z innemi mocarstwami, zaproszonemi do 
udziału w dyskusji nad proponowaną kon- 
wencją. W ten sposób — zakończył sił John 
Simon — staraliśmy się zabezpieczyć pokój 
i odegnać obawy, prześladujące tak wielu 
ludzi.” 


Zadowelenie bondynu 


Londyn, 4. 2. PAT. Porozumienie brytyj- 
sko-francuskie ma w Londynie „dobrą pra- 
sę”. Dzienniki z wyjątkiem jedynie „Daily 
Express”, stojącego na stanowisku „splen- 
did isolation”, wyrażają swe zadowolenie, 
wyszukując w porozumieniu tę stronę, jaka 
im najbardziej odpowiada . 

Prasa liberalizująca i lewicowa wita poro- 
zumienie jako wyciągnięcie ręki do Niemiec 
i jako pierwszy krok do rzeczowych rozmów 
z Niemcami. Prasa skrajnie konserwatywna 
wita porozumienie, jako wzmocnienie obro- 
ny Wielkiej Brytanji i podkreśla z zadowo- 
leniem ponowne braterstwo broni, tym ra- 
zem w powietrzu z Francją. 

Oczy opinji publicznej Londynu są jed- 
nak obecnie skierowane na Berlin, w oczeki- 
waniu tego, co uczynią Niemcy. Z tego też 
powodu reakcja prasy angielskiej nie idzie 
zbyt daleko i przy podkreśleniu zadowolenia 
widoczna jest jednak rezerwa, aby nie po- 
wiedzieć niczego takiego, co w Berlinie mo- 
głoby być opatrznie zrozumiane. 


Włochy są spokojne 


Rzym. 4. 2. PAT. „Mesagero* w korespondencji 


If |z Londynu donos’, że wprawdzie Anglia nie o- 
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trzymała od Francji obietnicy odroczenia do szczę- 
śliwszych czasów paktu wschodniego, jednak uzy- 
skała od ministrów francukich formalne zapewnie- 
nie, że projekt dozna gruntownego przekształcenia 

zmieniony zostanie na zwykły pakt konsultacyj- 
ny. na wzór paktu mającego na celu poszanowa- 


nie niepodległości Austrji, do którego Anglia przy 
stąpiła. Ponadto „Messagero* podkreśla, że amba- 
sador Grandi stale był informowany o przebiegu 
narad londyńskich, wobec czego trójkąt Francji, 
Angiji i Włoch funkcjonował bardzo skutecznie. Ko 
meniując dalej hipotezę sic Johna Simona, przew:- 
dującą przystąpienie Włoch do specjalnej konweo- 
cji lotniczej z udziałem Francji, Włoch i Niemiec, 
koresponiewt zauważa, że sprawa udziału Italji w 
układzie lotniczym, który ma być zawarty pomię- 
dzy sygnatarjnszami traktatu locarnenńskiego eta- 
nie się obecnie tematem badań i studłów. 


Sceptycyzm Moskwy 


. Moskwa, 4. 2. PAT. Układy londyńskie 
spotkano w Moskwie z wyraźnym sceptycy- 
zmem. „Prawda” pisze, że na zasadzie dą 
niesień prasowych, nie można stwierdzić, 
akoby układy stanowiły postęp w dziele 
'aeyfikacji Europy. ponieważ jedynym ich 
yraktycznym wynikiem będzie zwiększenie 
brojeh niemieckich, co doprowadzi do ogól- 
lego wzrostu zbrojeń. Zdaniem „Prawdy”, 
wohoda zbrojeń stanowi naczelny postulat 
dieliiec, dążących do realizacji swych da- 
eko idących planów zapomocą oręża. Pismo 
vskazuje, że Niemcy, sprzeciwiając się pak 
owi wschodniemu, żywiły nadzieję na po- 
rarcie Anglji. Co do uchwał, żądających 
srzystąpienia Niemiec do paktu naddunaj- 
kiego i wschodniego, „Prawda” obawia się, 
„e zarazem zachodzi ewentualność pozbawie 
ïa paktu wschodniego zasadniczej treści, 
nianowicie gwarancji wojskowej. Do takie- 
o paktu Niemcy chętnie zgłosiłyby akces. 
idyby Anglja poparła Niemcy również w 
ym kierunku, to rola dyplomacji angiel- 
kiej staje się zupełnie niedwuznaczna. Wska 
zując na germanofilskie artykuły lorda Lo- 
hiana w „Times” oraz na ożywioną dzia- 
alność dyplomacji niemieckiej, która 
zdaniem pisma — uzyskała silne wpływy w 
„ondynie, „Prawda” kończy słowami: „Ma- 
ny wszelkie powody, aby kompromis londyń 
ki traktować z największą czujnością”. 


Oświadczenie Fiandina 


Paryż, 4. 2. PAT. Premjer Flandin, który 
« jądował na lotnisku w Le Bourget był wi- 
any przez ministrów i liczne osobistości, 
„e świata politycznego. Premjer oświadczył, 
ż rokowania francusko-brytyjskie przynio- 
ły nowe bezpieczeństwo Francji i pokojowi 
wiata. 
ZORRO n] 


Wielki hotei nowoczesny 
w Ha fie 


Hajfa, ŻAT. Spółka akcyjna, do której należy 
King Dawid Hotel w Jerozolimie, przystąpiła 
obecnie do buaowy wielkiege nowoczesnego ho- 
telu w Hajfie. Hotel zbudowany będzie na Hadar 
Hakarmel, pomiędzy miastem a Górą Karmel. 


I 


Kraków, 5 lutego. 


(K) W tych dniach rozegrała się w parla» 
mencję angielskim scena, której historja tej 
kolebki demokracji dotychczas nie zanoto- 
wała. Rząd angielski wydał zarządzenie, 
zmieniające sposób wypłacania zasiłku dla 
bezrobotnych. Posłowie z Partji Pracy, ķtó- 
rym niezwykle gwałtownie sekundowała ma 
ła grupka z niezależnej partji pracy, jak wia 
domo, secesjonistki rewolucyjnej z Labour 
Party, niezwykle ostro zaatakowali gabinet 
Mac Donalda, a jeden z posłów niezależnej 
partji pracy wyraził się nawet, że powinno 
się Mac Donalda, zdrajcę klasy robotniczej, 
bięczem wypędzić z parlamentu. Słowa te nie 
wywałały żadnego protestu na ławach partji 
konserwatywnej, ani przywołania do porząd 
ku ze strony „speakera”, 


Flandin 


Premjer francuski 


Przytaczamy ten incydent, napozór z wi» 
zytą francuskich ministrów w Londynie nie 
wspólnego nie mający, by zilustrować atmo 
sfere nasyconą elektrycznością, panującą 
obecnie w Anglji. Świadczy ten incydent o 
tem, że Partja Pracy podejmuje już teraz 
swój marsz do władzy, a rządząca partja 
konserwatywna, znajduje się narazie w de- 
fenzywie. Rząd Mac Donalda musi się teraz 
specjalnie liczyć z nastrojami wyborców i 
dlatego chciałby za wszelką cenę przyjść 
do nich przynajmniej z fikcją sukcęsu na 
arenie międzynarodowej. Mac Donald chce 
stanąć przed wyborcami i powiedzieć im, że 
udało mu się uratować niętylko międzynara 
dową konferencję rozbrojeniową, ale i po: 
kój w Europie. Zrozumiałą więc jest rzeczą, 
że rokowania w Londynie między Francją a 
Anglją były nadzwyczaj uciążliwe, ale obie 
strony t, j. Francja i Anglja nie mogły dapu 
ścić do fiagką tej konferencji. Wiemy dob» 
rze, żę Anglja z tak łatwem sercem nie mor 
gła wyjść poza zobowiązania zaciągnięte 
swego czasu w Locarno i że dotychczas an- 
gielska opinją publiczna przęciwną była zby 
tniemu angażowaniu się Anglji w spory eu- 
ropejskie. Popularną do niedawna była kon- 
cepeją Anglji jako czynnika ponad partyjne 
go i dlatego obarczonego misją uporządko- 
wania spraw europejskich. Dlątego też An- 
glja brała zawsze stronę Niemiec, dlatego 
Austin Chamberlain jako angielski minister 
Spraw zagranicznych walnie dopomógł 
Briandowi i Stresemannowi w sprowadzeniu 
Niemiec do Ligi Narodów, a następnie był 
niejako ojcem chrzestnym paktów locarneń- 
skich. Teraz ta koncepcja wprawdzie nie zo- 
stała jeszcze doszczętnie obalona, ale w każ 
dym razie bardzo poważnie zachwiana. 
Świadczą o tam pamiętne i historyczne już 
słowa Baldwina, że granica Anglji znajduje 
się obecnie nad Renem. Bo przedtem Anglja 
mogła wyznawać zasadę splendid isolation, 


— 


| orozunmi 
londyńskie 
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czuła się bowiem bezpieczną w swem państ- 
wie wyspiarskiem. Teraz uczucie bezpieczeń 
stwa minęło, a konieczność obrony  Anglji 
przed atakami potężnej niemieckiej floty po 
wietrznej stanęła jako straszliwe memento 
przed angielskim sztabem generalnym. 


Hitler jest w pewnej mierze dobrodziejem 
Francji. Uzbroił wprawdzie Niemcy, dopro- 
wadził do tego, że siła efektywna armji nie- 
mieckiej jest już teraz wyższą od siły efekty 
wnej armji francuskiej, ale wpoił w Anglję 
uczucie niepokoju, i uczynił ją bardziej wra- 
żliwą na argumenty francuskie. Przedtem 


MacDoasld i John Simon w drodze do 
parlamentu. 


ciążyła przyjaźń angielska zagranicznej pa- 
lityce francuskiej, paraliżując jej inicjatywę 
i odbierając jej swobodę ruchów. Francja 
musiała się węiąż liczyć z Anglją i wsłuchi- 
wać się w to co Londyn szepce jej do ucha. 
Zabójczą dla pokoju świata była zwłaszcza 
mistyka pacyfistyczna Mac Donalda. Gdy 
Barthou objął we Francji ster polityki zag- 
ranicznej, Europa odetchnęła z ulgą, Fran- 
cja i przed Barthou wprawdzie wiedziała, żę 
Anglja nie opuści jej w potrzebie, ale ta 
gwiadomość była raczej przeczuciem, bo An 
glja w poczuciu swego bezpieczeństwa nie 
mogła tak całkowicice rozumieć zaniepokoję 
nia francuskiego i dlatego nie podzielała kon 
cepcji francuskiej, że warunkiem wszelkiego 
porozumienia, podstawą wszelkiego rozbro- 
jenia muszą być wyraźnie sprecyzowane wa 
runki bezpieczeństwą dla Francji. 

Gdy więc polityka francuska za cząsów 
ś. p. Barthou stała się bardziej aktywną, 
gdy Paryż przestał się wsłuchiwać w to, co 
Londyn szepce mu do ucha, gdy skończyła 
się supremacja polityki angielskiej na kon- 
tynencie, Europa, jak powiedzieliśmy, ode- 
tchnęła z ulgą i zaczęła się szykować do 
wzniesienia wału ochronnego przeciwko Nie 
mecom. 

Po tragicznej śmierci Barthou objął po 
nim spadek niezwykle ostrożny Ląval, a E- 
uropie zdawało się znowu że pierwsze skrzy 
pce w koncercie państw europejskich zaczy- 
na grać Anglja. Lava] miał jednak przeciw- 
ko sobie całą francuską opinję publiczną, 
która zmusiła go w parlamencie przed wyja- 
zdem do Londynu do wyraźnego sprecyzowa 
nia postulatów polityki francuskiej. Sprawa 
stosunku Anglji do Francji musiała zostać 
wyjaśniona, Francja musiała wiedzieć, w ja- 


kich granicach liczyć może na Anglję. 

Ku temu celowi zmierzała właśnie wizyta 
premjera francuskiego Flandina i francus- 
kiego ministra spraw zagranicznych Lavala 
w Londynie. Znamy tylko narazie oficjalny 
komunikat, donoszący nam o rezultacie tej 
wizyty. Nie znamy jednak pozakulisowego 
tła, a wiemy dobrze, że oficjalny komunikat 
służy raczej ku uspokojeniu opinji publicz- 
nej. Dowiadujemy się więc z tego komunika 
tu, że Francja i Anglja osiągnęły między so- 
bą porozumienie, które zawiera w pierwszej 
swej części anulowanie rozdziału piątego tra 
ktatu wersalskiego, czyli innemi słowy zale- 
galizowanie zbrojeń niemieckich wzamian 
za obietnicę Niemiec zawarcia konwencji ro 
zbrojeniowej, dalej potwierdzenie przychy|- 
nego stanowiska Anglji wobec paktów reg- 
jonalnych jak paktu w sprawie niepodległo- 
ści Austrji i paktu wschodniego. Najważ- 
niejszą jednak częścią porozumienia ma być 
konwencja powietrzna pięciu mocarstw t. j. 
Francji, Anglji, Włoch, Belgji i Niemiec. W 
razie odmowy ze strony Niemiec konwencja 
ta zostanie zawarta bez ich udziału. Ten 
ostatni punkt podyktowany został napewno 
przez angielski sztab generalny, bo rokowa- 
nia ministrów poprzedziły rokowania fran- 


Francuski minister spraw zagranicznych Laval. 


cuskięgo i angielskiego sztabu generalnego. 

Nie znamy dokładnie jeszcze szczegółów, 
nie znamy nawet tekstu wspólnej deklara- 
cji, która ma być zredagowana przez eksper 
tów z obu stron. Nie wiemy też, jaką rolę o- 
degrało tajemnicze dosier francuskiego ezta 
bu generalnego o zbrojeniach niemieckich i 
nie wiemy, czy informacje francuskiego szta 
bu generalnego były dla Anglji niespodzian- 
ką czy też rząd angielski mógł uzupełnić te 
informacje swemi informacjami. Dowięmy 
się o tych wszystkich szczegółach w najblia 
szych dniąch. Narazie to jedno jest jasne : 
Franeja i Anglja porozumiały się ze sobą w 
zasadniczych punktach. To porozumienie 
niema być skierowane przeciwko Niemcom, 
które mają być oficjalnie zaproszone do 
udziału w konwencji powietrznej. De facto 
jednak liczą się Anglja i Francja, że Niem- 
cy do tej konwencji nie przystąpią; ponie- 
waż nie zechcą przyjąć na siebie żadnych 
ograniczeń swych zbrojeń, a tem mniej zgo- 
dzą się na wyrzeczenie się swej przewagi w 
dziedzinię floty powietrznej. Anglja jednak 
wyraźnie oświadcza pod adresem Niemiec, 
żę ta konwencja dojdzie do skutku nawet 
bez nich, a temsamem może być skierowana 
przeciwko nim. Stwierdzono» więc, że Niema” 
cy są zupełnie izolowane na arenie międzyna 
rodowej, a fakt ten ma niezwykle doniosłe 
znaczęnie też i dla Polski, dla której jest ©- 
strzeżeniem, że zbytnie łączenie się z Niem- 
cami może a nawet musi stać się grożnem. 
Francja odniosła trjumf i ma teraz wolne rę 
ce w dalszych swych zabiegach o pakt 
wechodni. 


RZE | 
d 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 5. II. 1935 


Wobec znacznie zwiększonego zapotrzebowania na 
znaną SÓL MORSZYŃSKĄ przeczyszczającą, Zarząd 
Zdroowiska Morszyn od 1 stycznia b. r. obniżył cenę 
2019g na zł. 2'80 za Ilakon. 
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Sekwestrator 

Śmiałe wystąpienie posła Miedzińskiego 
na komisji budżetowej przeciwko polityce 
podatkowej rządu, dodało odwagi i pomniej 
szym przedstawicielom obozu rządowego. 
Tak n. p. w sanacyjnym „Dzienniku Poznań- 
skim” pisze redaktor naczelny tego pisma 
p. J. Wieniewicz: 

Nigdy na tem tutaj miejscu nie szczędzimy 
szczerych słów optymizmu naszym Czytelni- 
kom. Jeżeli jednak chodzi o system podatko- 
wy, myśli nasze są wybitnie czarne. Proszę 
przyjrzęć się raz jeszcze uważnie tym podat- 
kowym fundamentom dochodów skarbu pań- 
stwa Ileż przy tych fundamentach namajstro- 
wano! Zasadnicze wiązadła są stare, jak 
staremi są błędy parlamentaryzmu polskiego 
w latach do 192b roku. Ideologja radykalizmu 
ludowo- socjalistycznego wyziera. zwłaszcza 
z konstrukcji podatku dochodowego i grun- 
lowego Przyklejono do tego powierzchowną 
reformę podatku obrotowego, posztukowano 
wszystko dziesiątkami dodatków  kryzyso- 
wych oraz dziegiątkami nowych podstaw wy- 
imiarowych i dziwoląg ten trwa na udrękę 
biednego społeczeństwa wbrew wszystkim 
dobrym radom i cennym doświadczeniom... 

Z reformą tego stanu rzeczy czekać nie 
można, Pan minister skarbu daruje, że nie 
przekonuje nas zapowiedź... nowych drobnych 
reform Wszelkie dłubanie i poprawianie obe- 
cnego systemu podatkowego do cełu nie pro- 
wadzi Fundamenty są zgniłe, żle położone i 
kłócą się z potrzebami życia. Potrzeba bar- 
dzo gruntownej i bardzo odważnej reformy. 
Dopiero wtedy zginie ta zasadnicza anomalja 
4 naszego życia publicznego. iż najlepsze za- 
miary, projekty i posunięcia rządu oraz ad- 
ministracji publicznej psuje  sekwestrator, 
podtrzymywany przez obecny system podat- 
kowy jakby dła tłumienia wszelkiej osobistej 
rudości życia, wszelkiej społecznej energji i 
wszelkiego zadowolenia z rozrostu naszego 
państwa. 


idą wybory... 

Sensacyjne wystąpienie posła  Miedzińs- 
kiego na komisji budżetowej ocenia publicy 
sta „A. B. C.” jako... agitację przedwybor- 
czą, pisząc: 

Propaganda przedwyborcza już się zaczęła. 

Na posiedzeniu komisji budżetowej poseł 
B Miedziński wygłosił wielką mowę.. opo- 
zycyjną. . 

Generalny referent budżetu i leader BB. 
wystąpił z całą stanowczością przeciw do- 
ivchczasowym metodom fiskalnym, zażądał 
skreślenia daminy szkolnej i wypowiedział się 
przeciw nowym podatkom i automatycznemu 
podwyższaniu dawnych, oraz wysunął postu- 
lat zmniejszenia ciężarów socjalnych i samo- 
rządowych. W swym krytycyzmie w stosun- 
ku do obecnych metod fiskalnych posunął się 
p. Miedziński do tego, iż oświadczył, że gdy- 
by jakikolwick hank prowadził swoja  księ- 
gowosć tak, jak czynią to niektóre urzędy 
podatkowe, straciłby z pewnością całą swoją: 
klijeatele. 

Sensacyjne wywody p Miedzińskiego po- 
przedzonc zresztą b. staranną propagandą 
prasowa i wystąpieniami kiłku ministrów, są 
niechyhna oznaką, że stoimy w przededniu 
wyborów. 


Poliłyka zagraniczna 


Na marginesie ekspose min. Becka pisze 
półoficjalna „Gazeta Polska”: 


Polska polityka zagraniczna jest niezależna 
Polska nie jest i nie będzie niczyjem narzę- 
dziem. Próby ujmowania i tlomaczenia sta- 
nowiska Polski przez sprowadzanie jej do 
roli czyjegoś satelity są albo dowodem zupeł- 
nej ignorancji, albo kłamstwem pochodzącem 
ze złej woli Szanując zawarte przez siebie u- 
klady — Polska przecież nie podporzaądkuje 
migdy inieresów własnych  czyjejśkolwiek 
wygodzie, ani kaprysowi. Dziś, kiedy w pra- 
sie francuskiej i sowieckiej rozpowszechnia- 
ne są pogłoski, kwestjonujące samodzielność 
działań Rzeczypospolitej — nie od rzeczy mo- 
że będzie przypomnieć, że właśnie zawarcie 
paktu nieagresji polsko- sowieckiego było 


1 

2. poświadczenie zamieszkania 
3. 2 fotografje 
4 


NAHUM SOKUŁOW 


WYCIECZKA do WIEDNIA 


24 lutego — 5 marca 1935 
CENA UDZIEŁU: Zł 115.— 


Cena powyższa obejmuje: przejazdy kolejowe w kl. III. z Katowic do Wiednia 
i zpowrotem, paszport zagraniczny i wizy. 


Przy zgłoszeniu należy złożyć: 
dowód osobisty z poświadczonem obywatelstwem (lub stary paszport zagran.) 


mężczyźni książeczkę wojskową (oficerowie rezerwy zezwolenie PKU na wyjazd). 


Zapisy przyjmuje: 


Administracja „Nowego Dziennika” Kraków, Orzeszkowej 7 
oraz biuro podróży 


„WAGOÓŃS-LITS/G00.' kraków, Sławkowska 12. 


„Twoi Żydzi! '... 


kartki z pam.ęinika 


(Dokończenie) 


, Nisan 

Odbyłem dluższą rozmowę z dyrektorem depart- 
tamentu ministerstwa spraw zagranicznych, Jeau 
Coux. Cieszył się bardzo, że mnie widzi, alo p? 
chwili „mocno ubolewał*, że nie jestem zadowolo- 
ny z obrotu, jaki wzięły sprawy. Co to więc była 
za radość i co zæ ubołewanie? Przecież jest on, na- 
prawdę godnym człowiekiem? Ale — zawsze dyplo 
mata! On upiera się zawsze przy swojem: Franeja, 
Francja, Francja! Odnosi się do Arglji z uszanowa- 
niem, ale i z odrobiną niedowierzania. Roztropny 
i bystry. Suchy i pomarszczony. Jako stary biuro. 
krata, powłeczony jest całą masą  „naskórków*. 
Ale gdy one znikają, a utajona energja się w, 4 a- 
la, wtedy dochodzi do głosu ludzkie, areyludzkie, 
wrażliwe serce. Z chwilą, kiedy zrozumiał, że sjo- 
nizm nie jest zjawiskiem efemerycznem, okazał wię 
cej niż zainteresowanie — współudział. Był on dla 
ras we Francji tem, czem sir Marc Sykkes w An 
giji. Polegałem na nim i polubiłem go, Obyśmy mie 
li wielu takich — Żydów! 

Wręczyłem- mu memorjał dla Cambona oraz ko- 
rentarz dla riego, rzucił na nie okiem i już zorjen- 
lował się w treści. Nieraz już o tem miał sposob- 
ność ze mną rozmawiać. Machnąt znacząco ręką i 
rzekł: 

— Wszystko to bardzo pięknie, nadaje się dosko 
nale na książkę, na artykuły do gazety, na doku 
ment do archiwum, Alo polityka — to co innego. 
Należy ludzi przygotować, zorganizować tych, któ- 
rzy wyrażają zgodę, zwalczać tych, którzy cię 
sprzeciwiają i — pokonać ich. 

W toku przemówienia sam wyczuł, że uderzył w 
ton uczonego mędrca, siedzącego na katedrze. — 
Przerwał więc i dokończył: 

— Jest jeszcze nadzieja. Ale narazie przybyły 
protesty i zażalenia z różnych stron. Więo obecna 
chwila nie wydaje eię gabinetowi francuskiemu od- 
pówiednią do złożenia żądanego oświadczenia. 

Uważałem za stosowne odrzucić na chwilę dyplo 


natyczne formy i zaatakować swego partnera bez: 
ześredniością: 

— Ja muszę wiedzieć, kim są ci przeciwnicy, ktć 
ych mam pokonać! Proszę, mów pan wyraźnie! 

Goux wahał się, kręcił się na wszystkie etrony, 
zaszlał i chrząkał, podał mi papierosa, sobie wziął 
irugicgo, zapalił. A kiedy kłęby dymu unosiły się 

W pokoju, wydobył ze siebie te dwa słowa: 

— Francuscy Żydzi! 

Zrozumiałem. Chciałem ich wytłomaczyć: „Brak 
rozumienia“... „Ci ludzie się nie orjentują”.. Ale 
lie mogłem nic ze siebie wydobyć. 

— Nie wolno — pomyślałem w duszy — wydo- 
ływać na światło dzienne naszych wewnętrznyci: 
porów. Nazewnątrz musimy szukać usprawiedli- 
vienia dla swych braci, nawet jeśli przysparzają 
sim zmartwień, Ale — myślałem dalej — ta spra- 
va jest zbyt poważną, by zdać się w zupełności na. 
Jana Goux. Należy zwrócić się do prezesa minist- 
*ów i poprosić o audjemcję. Jakto „audjencję?* Ou 
wszak twierdzi, że jest moim uczniem. Istotnie też 
zez kilka miesięcy wykładałem mu 0 literaturze 
a0wo-hebrajskiej i czegoś się odemnie nauczył, Po- 
*egnałem się więc i opuściłem gmach ministerstwa 
praw zbwnętrznych. 

U wyjścia spotkałem ministra wojny Painleveg >. 
Fo był oddany przyjaciel! Zwróciłem się do niege 
w chwili, gdy miał wsiąść do automobilu. Powie- 
lziałem mu: 

— Sprawy stoją krucho! 

Ten cudowny człowiek ujął mnie za ramię, space 
ował wzdłuż i wszerz, a kiedy mu zakomtnikowa- 
em, że mam zamiar prosić o audjencją u premjera, 
»dpowiedział jak zawsze ciapło i eerdecznie: 

— Za chwilę będzie pan miał audjencję. Już idę 
Jo niego. Zabiorę pana z sobą, chcę w tej rozmowia 
wać udział, 

Poszliśmy razem i natychmiast zostaliśmy przy- 
jęci. 


CENERG EO ÓW OOP E 00] 


wymownym przykładem. że polityka polska 
jest niezależną od sugestji nacisków wykra- 
czających poza zobowiązania układowe, skąd 
kolwiek by te naciski przychodziły 

Polityka polska jest niezależna. Znaczy to, 


iż w ramach zawartych przez się nkladów — 
Polska postępować będzie tak, jak tego wy- 
magają jej interesy, unikając starannie zaj- 
mowania się cudzemi interesami, zwłaszcza 
bez wiedzy i zgody samych zainteresowanych, 
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„NOWY DZIĘNA*X' wtorek 5 M. 1933 


Zgon dra Ludwika Bauera 


Onegdaj zmari w Lugano w 58 roku ży- 
cia naczelny publicysta bazylejskiej „Natio 
nalzeitung” dr Ludwi« Bauer. Ze zmarłym 
schodzi do grobu jedna z najszlachetniej- 
szych postaci publicystyki europejskiej. 

Dr Ludwik Bauer urodził się w Wiedniu, 


Wieści z Palestyny 


Tel Awiw. (ŻAT) W gmachu zarządu wystawy 


ale wyrósł niejako ponad atmosferę wiedeń- | tel-awiwekiej odbyło się pod przewodnictwem M. 


ską. Wiedeń jest glebą, na której rodzi się 


M. Usyezkina pierwsze zebranie w sprawie przygo- 


bardzo często typ t. zw. Nórglera t. j. wiecz- | towań do wystawy, poświęconej żydowskim zdoby 


nego malkontenta, wciąż wszystkich i wszy” 
stko krytykującego, ale nie posiadającego 
żadnego programu i niezdolnego do żadnego 
wyznania wiary. Ale Wiedeń wydaje też, — 
wprawdzie bardzo rzadko, typy ludzi, któ- 
rym zawdzięczamy rewizję naszych  poglą- 
dów na życie, którzy zmuszają nas do cią- 
głej zadumy i konfrontacji. Takim człowie- 
kiem jest np. Karol Kraus, a z tego samego 
drzewa wyciosany też był dr. Ludwik Bauer 
Uciekł z Wiednia w roku 1916, nie mogąc 
się pogodzić ze zakłamaną atmosferą życia 
stolicy naddunajskiej. 

Nazwano Bauera Kassandrą, albowiem 
wtenczas, kiedy nikomu nie śniło się jeszcze 
o klęsce państw centralnych, on był jednym 
z pierwszych, którzy przewidzieli rozpad Au 
strji i bankructwo. militaryzmu pruskiego. 
Później po wojnie wysunął się na czoło pusli 
cystów europejskich swoją książką  (prze- 
tłumaczoną na wiele języków europejskich 
a m. in. też na język polski) „Morgen wie- 
der Krieg”. Bauer daje w tej książce analizę 
Europy powojennej i dochodzi do wniosku, 
że niema w Europie siły, któraby się zdołała, 
przeciwstawić Niemcom, przygotowującym 
Się do nowej wojny. Znamienną i odważną 
książka Bauera jest też publikacja „Die 
Welt im Sturz”, w której przeprowadza bez- 
litosną analizę skazanego na zagładę syste- 
mu kapitalistycznego społeczeństw europej- 
skich, na którego gruzach usadowić się mu. 
si faszyzm. Bauer jest ostatnim niejako 
mohikaninem demokrącji i chciałby zmobili- 
zować wszystkie siły w obronie  toleraneji, 
tej jedynej podwaliny naszej kultury euro- 
pejskiej, dlatego walczy tak z dyktaturą 
czerwoną jak i brunatną i czarną. Ostatnią 
jego książką jest bibljografja króla belgij- 
skiego Leopolda p. t. „Leopold der Ungelich- 
te", w której z wdziękiem feljetonisty wie- 
deńskiego daje nam niezwykle żywy i barw- 
ny opis tej Europy przedwojennej, niespo- 
dzięwającej się nawet zbliżającego katakli- 
zmu wielkiej katastrofy. M. K. 


ANTONI CZECHOW 


Historia 
pewnego składu 


Andrej Andrcjewicz odziedziczył po swojej 
n'eodżałowanej matce czlery tysiące rubli i por 
stanowił założyć księgarnię. Stworzenie takiej 
placówki było palącą koniecznością. Miasto to- 
nęło w niewiedzy i przesądach; starzy ludzie cho- 
dzili de łaźni, urzędnicy rżnęli w karty i chlali 
wódkę, kobiety plotkowały, młodzież żyla bęz ir 
deałów, młode dziewczęta dzień w dzień myślały 
tylko o zamążpójściu i jadły czekoladę, mężowie 
tłukli swoje żony i po ulicy biegały świnie, 

— Ideę trzeba mieć — myślał Andrej Andreje- 
więz. i 

Wynajął więc lokal dla swego sklepy, pojechał 
do Moskwy i przywiózł masę starych i nowych 
autorów oraz wiele książek naukowych i usta- 
wil ję pięknie na półkach. 

Przez pierwsze trzy tygodnię nie zjawił się a- 
ał jeden klijent. Andrej Andrejewicz siedział za 
ladą, czytał książkę i usiłował poważnie myśleć 
Za każdym razem gdy przelatywała mu w lakich 
momentach myśl przez glowę, że byłoby dobrze 
zjeść — chwytał się na tem i myślał: — o jak 
wulgarnie 

Każdego racka wpadała do sklepu przemarznię 
tą stara służąca w chustce i buląch na bosych no- 
gach i mówiła: „Za 2 kopiejki oviu”, 

Na co Andrej Andrejewicz slale pelen szacun- 
ku i powagi odpowiadał: „Pani się pomylila, to 
następne drzwi”. 

Po trzech tygodniach zjawił się pierwszy kli- 


czom kulturalrym w Palestynie, organizowanej 
p. n. „Dni Bialika*, 

W zebraniu wzięło udział okoio 40 pisarzy, pe- 
dagogów, artyśtów, architektów, wydawców itd. 
Przewodniczący zaznaczył, że Metr Dyzengoff ns- 
leży do inicjatorów tej wystawy. 

M. M. Usyszkin oraz przewodnicząca komitetu 
organizacyjnego p. Persitz wskazali na doniosłość 
zademonstrowania żydowskich zdobyczy w zakre- 
sio kulturalnym żydowskiej eiedziby narodowej, 
które może są jeszcze większe, niż zdobycze gospo- 
darcze. Wystawę kulturalną związaną z imieniem 
Balika albowiem Ch. N. Bialik jest symbolem roz- 
woju kulturalnego w odbudowującej się Palestynie. 


Nowy okres w rozwoju lotnictwa 
cywilnego w Palestynie 

Jercz?%iima, (AT) Rozwój lotnictwa cywilnego 
w Palestynie wszedł w nową fazę. Jak się ŻAT 
dowiaduje, rząd palestyński zamierza zbudować 
dwa rowe porty letnicze, jeden w Ludd, drugi zaś 
w pobliżu Hajty. Dyrektorem lotnictwa cywilnego 
w Palestynie mianowany został p. Dublas Gambley. 

Po zbudowaniu portu lotniczego w Ludd ulegnie 
zmianie trasą linji lotniczej Anglja—lIndje, która 
do tej pory biegła przez Gazę. 


0 rozwój ruchu turystycznego 
dọ Paiestyńy 

Jerozolima. (ŻAT) Odbyło eię tu doroczne zebra- 
nie Tourist Development Association, na którem 
pizewodniczący towarzystwa p. Dymitr Salamen 
zakomunikował o rokowaniach z 1z4dem w sprawie 
subwerejonowania propagandy Ba rzęcz wZzm9žo- 
rej turystyki do Paleetyny. Stwierdzono, że bez 
dostatecznego poparcia ze strony rządu wspomnia- 
ne towarzystwo nie będzie mogło spełnić swych 
zadań. 

Następnie odbyło się przyjęcie z udziałem bur- 


Ządajcie wszędzie |. 
„Nowego Dziennika” 


jent. Korpulentny, siwy pan, wyglądający na wła- 
ścicięla ziemskiego zażądał drugiego tomu czy- 
tanki „Język ojczysty”. 

„A rysiki ma pan też“ zapyłlał. 

„Nie, tego nie prowadzę”. 

„Znów nadarmo! Szkoda, dla takiej drobnostki 
muszę pojechać na jarmark". 

„Teg człowiek ma rację, glupio z mojej strony, 
że mie prowadzę rysików* — pomyślał Andrej 
Andrejewicz, gdy klijent wyszedł. Tu na prowin- 
cji nie można się tak bardzo specjalizować, trze- 
ba mieć wszystko co należy do kultury, którą na- 
leży propagować na wsżystkie sposoby, 

Napisał więc do Moskwy i po miesiącu ukaza- 
ly się na wystawie sklepu ołówki, pióra, zeszyty 
Lbliczki, rysiki i inne przybory szkolne, Qq cza- 
su do czasu wstępówał do sklepu jakiś uczeń lub 
uczenica, a zdarząły się dnie w których targował 
aż rubel czterdzieści. 

Pownego razu wpadła znów do sklepu przemar- 
znięia stara służąca w butach na gołych nogach; 
Andrej Andrejewicz otworzyli juz usią by z por 
wagą i szacunkiem wyjaśnić jej, żę się pomyliła. 

„Papier liglowy za kopiejkę i znaczek zą sier 
dem" — krzyknęła stara 

„Zabrakła* — odrzekł Andrej Andrejewicz i 
od tego dnia wprowadził papier listowy, znaczki 
| formularze wekslowe. 


W osiem miesięcy (od chwili założenia firmy). 


zjąawilą się pewna pani, którą zakupiła póra. 

„Mą pan tornistry?" 

„Niestety, nie prowadzę tego". 

„Ach jaka szkoda, więc proszę mi pokaząć lal- 
ki, ale z tych lańszych”. 

„Niestety, lalek też narazie niema“ rzekl smut- 
pie Andrej Andrejewicz. 

Nalychmiast napisał de Moskwy i wkrótce 
zjawiły się tornistry, lalki, trąbki, szable, harmo- 


mistrza Jerozolimy dr. Ohaledi, żydowekiego wi- 
ce-burmistrza adw. Austera, dyrektora departa- 
mentu imigracyjnego I. Millsa i innych. 

Dr. Chaledi i Mills przyrzekl poprzeć dzialal- 
ność towarzystwa, 


EKO 
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„Tal-Awiw” opuścił port 
hamburski 


Berlin. (ŻAT) Parowiec „Hokenetein*, przemia 
nowany ia „Tel-Awiw”, opuścił w tych dniaci 
port w Hamburgu. Parowiec kursować będzie ni 
linji Triest-Hajta, Na pokładzie okrętu znajduje 
się około 100 pasażerów, wśród nich nadrabin gmi 
ny w Altona dr, Józef Oarlebach. Z okazji wyru- 
szenia w pierwszą podróż palestyńską dyrektor 
„Palestine Shipping Co“, Arnold Bernstein, wy 
stogował do Meira Dizengoffa depeszę powitalną, 
wyrażając życzenie i nadzieję, że będzie miał moż- 
ność osobistego powitanią burmistrza Tel Awiwu 
ua pokładzie „Tel Awiwu“. 


Bombaj. (ŻAT) W Patna odbyła eię ostatnio in- 
lyjska konferencja gospodarcza, na której przy- 
wódca robotników indyjskich B. Sziwa Rae, (któ 
“y ręprczęntował indyjską klagę robotniczą na bry- 
yisko indyjskiej Konferencji Okrągłega Stołu w 
(ondyute) złożył sprawozdarie z działalności ły- 
.lowskiej w Palestynie, którą niedawne temų zwie- 
dził. Sziwa Rae przedstawił pracę żydowską w Pa- 
lestynie jako godny naśladowania wzór pracy ra- 
cjonalnej i energicznej. W tym kraju, zaznaczył 
Rae, zostały pokonane trudności małowydajnej ro- 
(i i braku wody. Pustynny kraj został przękształ- 
cony w ogród owocowy. Przywódca robotników 
indyjskich etwierdził w konkluzji, że Indje powin 
ny pójść w ślady pracy żydowekiej i zastosować 
na własnym terenie jej metody. 4 


(A ok olada” odiy Uwuża ; 


nijki, balony i zabawki różnego rodzajy. 
„Jeszcze sprowadzę zabawy intelektualne i po- 
moce szkolne i wten sposób mój dział podagog!- 
cemy będzie zbudowany na zasadzie nowoczes- 
nych zdobyczy nauki..." 

I zamówił krokiety, przyrządy gimnastyczne, 
Cziccjnne bilardy i różne wyrafinowane gry. 
„Muszę stworzyć dział hygjeny — pomyślał pe- 
wnego razu Andrej Andrejewicz — pojadę do 
foskwy i zakupię najnowocześniejsze artykuły 


bygjeniemme. Nauka nie daje się przecie ignoro- 


wać.. 

Przed Wielkanocy, gdy Andrej Andrejewicz 
sprzątał półki spadł na ziemię komplet Michojjo- 
wskiego a jeden lom uderzył Andrejewiczą w 
głowę. 

„Co za ciężki siyl ma ten łajdak* — pomyślał 
Andrcjewicz, związał książki sznurkiem i rzucił 
za szalę. 

Parę dni później dowiedział się Andrej Angre- 
jewicz, że jego sąsiąd zostal skazany na kilkulct- 
wie więzienie i że sklep jego jesl do Wwyuzjęcia. 
Kazał wywalić drzwi w ścianie — i wkrótce obie 
lady byly zapelnione towarem. A że wielo lądzi z 
przyzwyczajenią przychodziło i pytało się o ķer- 
baję czy kawę — Andrejewicz rozmyślił się Í 
wprowadził dział „środków do życia”. 

Dziś jest Andrej Andrejewicz jednym z najbo- 
gatszych i najbardziej poważanych kupców na- 
szego miasta. Handluje naczyniami, tytoniem, 
wódką, galanierją i skórą. 

A gdy ktoś zapyta: 

„Adrej Andrcjewicz, czylaliście już ostatni nu- 
per „Europejskiego Posłańca"? 

„Nie, nie czytałem — odpowiagał, mrugając ©- 
czkami i bawiące się grubym łańuchęm od zegar- 
ka, —- nie interesuje mnie to, musimy się poświę- 
cić pozytywnym sprawom‘, 


Kraków, 5 lutego 

Paul Morand, utalentowany bezsprzecznie 
pisarz francuski, wydał niedawno obskurną 
powieść zatytułowaną „France la doylce” 
(wyszedł już przekład polski). Jest to zja- 
dliwy paszkwil na „etrangerów”, przyczem 
iwia część złośliwości dostała się żydom. Po- 
wieść jest wyraźżnem wykolejeniem w do- 
tychczasowej twórczości Moranda, zalicza- 
nego do pierwszych piór we Francji; świad- 
czy zdecydowanie o dekadencji talentu au- 
tora „La magie noir”, tej pięknej i przejmu- 
jącej książki, poświęconej niedoli -—— Murzy- 
nów. Morand, z zawodu dyplomata, po wy- 
daniu swego niesmacznego paszkwilu ną ob- 
reokrajowców, prowadzi konsekwentną kam- 
nanję na łamach prasy przeciwko zbyt libe- 
ralnemu traktowaniu cudzoziemców we 
Francji. W jednym z ostatnich numerów 
„Le Figaro” ogłosił demagogiczmy artykuł, 
w którym skarży się, że Francja stała się 
„pierwszym krajem imigracyjnym na świe- 
cie”, Autor stawia za wzór Anglję i Amery- 
kę, które zamknęły wszystkie rygle przed 
falą imigracji. Żąda tego samego we Fran- 
cji. 

Wystąpienie jednego z czołowych pisarzy 
francuskich jest wysoce znamienne dla na- 
strojów, panujących obecnie we Francji 
Skrajna ksenofobja, niechęć do cudzoziem- 
ców, tendencja do zerwania z tradycyjną 
gościnnością francuską szerzy się wśród 
szerokich warstw ludności francuskiej. 
Przytem hitleryzm też zrobił swoje, znajdu- 
jąc zwolenników, jakkolwiek nie w formie 
brutalnej i jaskrawej, zwłaszcza wśród na- 
cjonalistycznie usposobionej młodzieży fran- 
cuskiej. 

Właśnie doniosły telegramy z Paryża o 
burzliwych demonstracjach studentów pary- 
skich przeciwko kolegom  cudzoziemskim. 
Demonstracje odbywały się pod charaktery 
stycznem hasłem „Francja dla Francuzów”. 
Przez dwa dni nawet trwał demonstracyjny 
strajk studentów, na znak protestu przeciw- 
ko zatudnianiu obcokrajowych lekarzy, ad- 
wokatów i inżynierów we Frnacji. Trzeba 
lojalnie stwierdzić, że demonstracje nie mia- 
ły charakteru wyraźnie antysemickiego. Ale 
wiemy bardzo dobrze, że wszelka tego ro- 
dzaju akcja skrupia się koniec końców na 
Żydach, na uchodźcach z Niemiec, a także 
na tej naszej młodzieży, która wskutek ogra 
niczeń na uniwersytetach  wschodnio-euro- 
pejskich w znacznej części odbywa studja 
we Francji. 


Jeśli jednak ostatnie demonstracje studen 
tów paryskich, które przybrały tak burzliwy 
charakter nie miały podłoża antysemickie- 
go. to natomiast wypadki, które równocze- 
śnie rozegrały się we francuskim Algierze, 
zamieniły się w mały pogrom. Wszystko 
wskazuje na to, że ma się tu do czynienia z 
wyraźną prowokacją. W dzielnicy tubylców 
zamordowanego żołnierza oraz policjanta fran 
cuskiego. Władze wysyłają ekspedycję kar- 
ną do owej dzielnicy. Gdy podniecenie wśród 
ludności tubylczej wzmaga się, przybierając 
coraz groźniejsze rozmiary, wtedy 
rozpuszcza pogłoskę, że to Żydzi zamordo- 
wali żołnierza i policjanta. I tłum rysza na 
Żydów demoluje sklepy i kawiarnie — sło- 
wem, wszystko dzieje się wedle ustalonych 
raz nazawsze wzorów. 

Byłoby niedorzecznością posądzać rząd 
francuski o to, że w swojej polityce kolonjal- 
nęj, najeżonej tylu trudnościami, posługuje 
się Żydami jako wypróbowaną już tylekroć 
„klapą bezpieczeństwa”, służącą do odwraca- 
nia „gniewu ludu”. Wydaje się natomiast 
rzeczą prawdopodobną, że do metody tej 
uciekły się w ostatnich zajściach algierskich 
Jakieś lokalne instancje francuskiej władzy 
kolonjalnej, zarażone jadem antysemityzmu. 
Tak czy owak, Żydzi są kozłem ofiarnym, 
czy to gdy demonstrują studenci paryscy 
przeciw „etrangerom” i wzmagają się we Fran 
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możesz uzyskać, 


sumy 


oraz wiele Innych wygranych 


15 


E [A YCRANY 


jeżeli zakupisz 


Twój szcześliwy los 


w ko,ekturze 


BRACIA SAFIER, 


kraków, Rynek Gl. 6. 


tiągnienie I. klasy rozpoczyna się już 18-go b. m. 
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Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 314.400 


Benesz i Polifis Za 


Światowym 


Kongresem Żydowskim 


Paryż ŻAT) W ostatuim 
Juifs“ ukazały się artykuły cz chosłowackiego mi- 
nistra spraw zagranicznych dr. Benesza, przedsta- 
wiciela Grecji przy Lidze Narodćw Politisa oraz I 


numerze „Cahie:s p przedstawiciela Hiszpanji przy Lidze Narodów Ma- 


dariaga. Wszyscy trzej wybitni politycy wypowia- 
dają się bardzo przychylnie gą ideą Światowego 
Kongresu żydowskiego. 


Wywiad Sfarkemherga przekreślł © 
wszysikie dotychczasowe zapewnienia 


Wiedeń. (ŻAT) W kołach żydowskich panuje 
¿ime rozgoryczenie z powodu antysemickiego wy- 
wiadu wicekanelerza ks. Starhemberga, który się 
ukazał w „Neues Wiener Journa]*, a którego treść 
dotychczas nie została ani ząprzeczona, ani wyja- 
śniopa. Wyrażają zdumienie że wicekanclerz swe- 
mi wynurzeniami poprostu przekreślił wielokrotne 
dotychczasowe zapewnienia ze stromy rządu 
austrjackiego w eprawie „równości wszystkich oby 
wateli związkowych” oraz „wzorowej ochrony 
mniejszości w Austrji*, 


———— 


Pod groźbą utraty chleba 


Wieden. (ŻA1) Po diużgzych rokowaniach zosta- 
ła w tych dmiach zawarta zbiorowa umowa mię- 
dzy nowym Związkiem Urzędników Bankowych a 
„„UreditAnstalt Wiener Bank-Verein"*. W myśl u- 
mowy uległy znacznej redukcji odszkodowania dl: 
500 zredukowanych urzędników kankowych, prze- 
ważnie Żydów. Umowa stwarza tragiczną sytua- 
cję dla urzędników żydowskich, tembanrdziej, że na 
wakujące po ich usunięciu stanowiska Pprzyjmo- 
wani 64 wyłącznie urzędnicy aryjscy. 
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Ważoe dla wy,eżdża,ących 
do kaiesiyny 


Na istniejącym kursie posądzkarstwa przy Org | 
Fechaluc Haleumi w Warszawie zostaje uruchomion« 
druga grupa. Program obejmuje całokształt posadz- 
karstwa ze specjalnem uwzględnieniem materałów i 
sposobów stosownych w Palestynie. Nauka prowa- 
dzona systemem praktycznym. Czas trwania kursu 
dwa miesiące. Początek kuysu dnia 3 lutego br. Dla 
słuchaczy z prowinej ipterņat po bardzo niskich ce- 
nach. Po ukończeniu kursu słuchacze mogą przystą 
pić do samodzielnej pracy zarobkowej. Informacje 
i prospękty po nadegłaniu znaczja pocztowego, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


P. B. W. SKAWINA: Sprawa ta była już u nas 
w swoim czasje omawiana. 

ELBEKA: Artykuły owe pochodzą z agencji 
publicystycznej, która obsługuje szereg pism, 

CIEKAWY KRAKOWIANIN: ' American Joint 
Distribution Comittee, Warszawa, Jasna 11. 
P. J. FISCH: Wedle wiarygodnych informacyj, 
Zarząd tej iastytucji udziela prolongat w zepła- 
ceniu czesnego. Jest rzeczą troski ro'zuiel kiej, 
zaweząsu postarać się o prolongatę. 


udziela Sekretarat Kursu Org. Hechaluc-Haleumi, 
Warszawa, ul. Miedziana 3, 


cji nastroje wrogie cudzoziemcom, czy to 
gdy niedołężny urzędnik kolonjalny nie mo- 
że opanować wzburzonego tłumu Algierczy- 
ków. Pod skrzydłami opiekuńczemi „F'ran- 
ce la doulce”, — „słodkiej”, liberalnej Fran- 
cji sytuacja Żydów bynajmniej nie staje się 
sielankowo bezpieczna. 

Wynika stąd dla nas z niezłomną konse- 


kwencją nasze sjonistyczne caeterum cen- 
seo: broniąc naszych praw do życia w kras 
jach diaspory, musimy zarazem wzmacniać 
podwaliny naszej własnej Siedziby narodo- 
wej, musimy wyjść z obczyzny i zerwać z 
tragiczną bezdomnością, która w Paryżu 
czy Algierze — wszędzie jest naszem nie- 
szczęściem. D. L 
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JEATR ŻYDOWSKI W KRAKOWIE 


Gościnne wystepy 
Kurta Katscha 


„Spór o sierżanta Griszę* Arnolda Zweiga 


Kiedy Niemcy przegrały wojnę? I czy przegra- 
ly ją ostatecznie? 

Te pytamia napozór nie mające żadnego związ- 
ku z akcją dramatu Arnolda Zweiga minowoli 
wciąż się nasuwają. A odpowiada na nie Arold 
Źwcig, wybitny pisarz niemiecki, reprezentant 
myśli europejskiej, w którego duszy są jednak 
bsrdzo silne echa naszych produktów żydowskich 
Niemcy przegrały wojnę jeszcze za czasów kan- 
cierza żclaznego, który glosił zasadę: siła przed 
prawem. Niemcy za wszelką cenę chciały pano- 

" wać nad światem i w tym celu zbudowały olbrzy- 
mią potęgę, ale Świat przeciwko tej potędze się 
zbuntował i ją zwyciężył, ale jej nie złamał, Te- 
raz Niemcy odbudowują znowu swą potęgę i pod 
maską równouprawnienia kontynuują dawną po- 
litykę, której celem ostatecznym jest hegemonja 
nad światem. Niemcy wojnę Światową przegrały, 
ale czeka nas jeszcze ciężka przeprawa. Dręczy 
nas wszyslkich bolesne pytanie, czy nie spadnie 
na nas przecież ciężka pięść niemiecka i czy idea 
sprawiedliwości ostatecznie zatriumfuje, 


Bo Niemcy przegrały wojnę światową w mo- 
mencie, w którym utwierdzila się w duszy nie- 
mieckiej złowroga idea siły przed prawem. Na 
scenie odbywa się pozornie walka o życie prosie- 
go muzyka sierżanta Griszy, który uciekł z obo- 
zu dla jeńców, przybrał fałszywe nazwisko i pod 
tem fałszywem nazwiskiem skazany został na 
śmierć, ponieważ w myśl wydanych przepisów 
nie zgłosił się u władz niemieckich jako żołnierz 
rosyjski zbiegły ze swej kompanji. Prawda wy- 
szła na jaw — okazało się bowiem, że uciekinier 
nie był dezerterem, lecz zbiegiem z niemieckiego 
obozu dla jeńców. Mimoto generał kwatermistrz 
Schiefenzahn, w którym widzieć możemy TLuden- 
dorfla, utrzymuje wyrok śmierci w mocy Prote- 
sluje przeciwko temu stary generał Licho, repre- 
zeniant idei sprawiedliwości, której służyć ma 
państwo, ale nad tym protestem wyznawca ideł 
sprawiedliwości, której służyć ma państwo, ale 
nad tym protestem wyzmawca idei siły przed pra- 

- wem przechodzi do porządku dziennego. Biedny 
muzyk rosyjski pada ofiarą, slarcia się dwóch 
tych idei, ale wyrok śmierci na zbieglego sierżan- 
ta Griszę jest równocześnie wyrokiem śmierci na 
potęgę pruska, która uznać nie chce, że wszelka 
spôlnota, znajdująca swój wyraz w państwie, ma 
tylko moralne prawo do egzystencji, jeśli sza- 
nuje sprawiedliwość. Koncepcja więc jasna, Zro- 
zumiała, prostolinijna i dlatego tak pełua patosu, 
bo najwyższy patos prawdy ma szara rzeczywi- 
stość, bo w kropelce wody odbija się cały wszech- 
świat. 

Dramat ten, będący niejako wcieleniem drama- 
tu epiekiego, w klórym teoretycy dramatu widzą 
„jedyna ucieczkę przed kryzysem grożącym tea- 
trowi współczesnemu, ma fabułę prosią i nie- 

skomplikowaną, ale przepojoną żarliwością naj- 
glebszego przeżycia osobistego. Wszyscy mamy 
wrażenie, żo Arnold Zweig usnuł historję biedne- 
go Griszy z doświadczeń osobistych i przeżył ją 
boleśnie. Innyby się tem zadowolił i stworzył 
wzruszającą anegdotę na marginesie wielkiej 
wojny światowej, ałe Arnold Zweig jest Żydem i 

-awe krwi swojej ma tęsknotę za sprawiedliwo- 

~ scia. My Żydzi nie przestaniemy apelować do 
sprawiedliwości i znajdziemy się zawsze w obo- 
zie o sprawiedliwość walczącym. Jest to kategory 
czny imperatyw naszego bytowania narodowego 

i społecznego, Dlatego sprawa sierżanta Griszy 
mogła się stać dla pisarza żydowskiego odskocz- 
nią do dramatu obejmującego calą ludzkość, dla- 
tego powieść, napisana już po dramacie, wstrzą- 
śnęła opinją nietylko Niemiec, ale i świata całe- 
go Byla ona nietylko manifestacją antywojenną, 
nietylko pierwszym krzykiem protestu przeciwko 

"wojnie, ale stała się równocześnie apelem do su- 

mienia Świata, by stosunki międzyludzkie zorga- 
nizewać na zrębach sprawiedliwości. Wystawił 
tea dramat przed laty w Berlinie Aleksander 

; Granowski, ale nie uwypuklił należycie strony i- 

deowej. i zgubił się w gąszczu szezcgółów ra- 

: czej folklorysiycznych i dlatego nie odniósł zwy” 

cięstwa Dopiero Kurt Katsch we Frankfurcie 
nad Menem wzruszył do łez widownię, ponieważ 
nie stracił linji wytycznej i szczegóły podporzad- 
kówał idei walki o sprawiedliwość. Zresztą dra- 

„mat Arnolda Zweiga znalazł w Katschu idealne- 

go wprost odtwórcę, artystę, który mógł się wżyć į 

„W psychikę zwyklego muzyka rosyjskiego, czego . 

o Thimigu, niezwykle skądinąd utalentowanym 4 
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artyście, który u Granowskicgo grał rolę Griszy, 
powiedzieć nie można. 

Gdybyśmy chcieli scharakteryzować grę Ka- 
tscha, gdybyśmy chcieli zanalizować przyczyny 
tego olbrzymiego wrażenia, jakie ta gra ua wzru- 
szonej do łez widowni wywiera, musielibyśmy 
przedewszystkiem podkreślić monumentalną jej 
prostolę Niema w tej grze ani jednej gierki, 
wszystko jest takie proste, tak organicznie Wy- 
plywa z natury rzeczy i z psychiki bohatera, że 
wprost innego wyrazu kunsztu aktorskiego wyo- 
brazić sobie nie można. Czasem się mówi, że a- 
ktor zrasla się ze swym bohaterem, ale to, co 
zwykle jest przesadą, tulaj jest rzeczywistością. 
Tylko wielki aklor może przepoić swoją grę taką 
Prostota ı przylem tak rolę swoją wycieniować. 
Każdy szczegół lej gry podporządkowany jest sū- 
wcrennej woli artystycznej. Widz wchłania tylko 


Kurt Katsch 


Całość i wzrusza się nią, a polem dopiero, ana- 
lizmjąc tę grę, wydobywa pojedynczo momenty. 
W tem tkwi właśnie magja wielkiego kunsztu a- 
klorskiego, 

Reszta zespolu jest zgrana ze sobą. Niezwykle 
milem rozczarowaniem jest pani Szlosberg, która 


bohaterska udźwignęla na swych barkach wiel- 
ce odpowiedzialna role babki. Rola ta wymaga 
ćcjrzalej artystki, kłóraby z tej skamieniałej po- 
staci potrafiła wydobyć fony arcyludzkie, W du- 
żej mierze udało się to młodej artystce, która za- 
demonstrowała nam swą kreacją, że dolychczas 
marnowała się w bałaganie operetkowym Prze- 
konaliśmy Się, źe pani Szlosbęry jest wielkim ta- 
lentem i życzymy jej i scenie żydowskiej, by jej 
szczety talent dojrzał pod  pieczołowitą opieką 
treskliwego reżysera P. Nisenewajg stworzył 
zwartą posłać prostego Żołnierza niemieckiego i 
z siłą odegrał rolę Schiefenzahna. Szlachetny gest 
arcyludzki miał p. Kobn jako generał Licho, a p. 
Inwentarz nie byt wprawdzie „ejn schnejdiger 
Officier“, ale ze żarliwym temperamentem wydo- 
był ze swej roli tony arcyludzkie. Nałeżycie ze 
swych zadań wywiązali się panowie Messinger, 
Stockieder, Szeftcl i Ilonigbojm. 

Że całość szła bandzo sprawnie, zawdzięczać 
to należy przedewszysikiem świetnemu pomysło- 
wi reżyserskiemu p, Kalgcha. We Frankfurcie 
nad Menem miał p. Katsch do swej dyspozycji 
scenę obrotową, teatr żydowski w Warszawie nie 
mógł mu takiej sceny postawić do dyspozycji. We 
Warszawie zbudował inżymier Sirkus konstrukcję 
o trzech kondygnacjach uzmysławiającą samą swą 
architektoniką ideę utworu, albowiem w dotnej 
kondygnacji był obóz jeńców, na drugiem piętrze 
Łiuro prawne dra Poznańskiego, a na trzeciem 
Łiuro generała kwatermistrza Tej konstrukcji 
nio mógł wozić ze sobą Katsch, dlatego stworzył 
niezwykle oryginalne ramy dla dramatu w posla- 
ci książki, która się otwiera, a każda niejako no- 
wa stronica opowiada nam © dalszych losach 
sierżanla Griszy. Dzięki takiemu rozwiazaniu tru- 
rości technicznych mogliśmy na naszej tak pry- 
milywnej scenie ujrzeć dramat Zweiga i dzięki 
temu rozwiązaniu akcja rozwijała się szybko i 
sprawnie. Wykonanie pomysłu poruczył p. Katsch 
znanemu artyście Liebermannowi, który ze swe- 
go zadania wywiązał się bardzo irafnie. 

M. K. 
TEĄTR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
ER RR M. 


„fMwiecista droga” 


Komedja w czterech aktach W. Katajewa, 
(Przekład Józefa Brodzkiczo, reżyserja Józela 
Karbowskiego, dekoracje Karola Frycza) 
Sztuka sowiecka inlercsuje nas swoją — egzo- 
lyka. Im więcej bowiem czytamy książek o Rosji 
sowieckiej, lem mniej o niej wiemy, i tem cie 
kawsi jesteśmy tej rzeczywistej rzeczywistości, 


TAJEMNICE ARENY, 

Dyrektor popularnego Cyrku p. S. udzielił nlc- 
dawno wywiadu pewnemu reporterowi: 

— W następnym programie —— powiedział pan 
dyrektor — przygotujemy dla publiczności wspa- 
niałą sensację, mianowicie pokażemy lwa i mło- 
dą kózkę zgodnie siedzących razem w jednej 
klatce 

— A lew nigdy nie ma na nią apetytu? — spy- 
ta} dziennikarz. 

— Czasami, a wówczas kupujemy inną kozę. 


ŻYCIE I SZTUKA. 

Znany portrecista pięknych kobict malarz N. 
miał niedawno niemiłą historję, Mianowicie por- 
tret pewnej damy, która pozowała malarzowi, 
jest zupełnie niepodobny do modelki natomiast 
cziecko podobne jest do malarza. D 


OSZCZĘDNOŚĆ, 

Mloda aklorka rewjowa panna G- jest bardzo 
rozrzutna. Ostatnio ulegajac namowom przyjaciół 
postanowiła żyć oszczędnic i zapisywać skrupm- 
latnie wszystkie wydatki w specjalnym zeszycie. 
Oto pierwsza pozycja: 

1 luty 1985. 


Zmaczki pocztowe 40 gr 
Żebrakowi dałam 10 gr 
Różne 1.000 zł 

W TEATRZE, 


Znany z dowcipu krytyk S, siedząc raz na pre- 
mjerze w teatrze, położył swoją lornetkę na są- 
siedniem krześle. 

Gdy przedstawienie zaczęło się, weszla jakaś 
dama i zajmujac miejsce obok krytyka odezwała 
się: 

— Zdaje się, że usiadłam na pańskiej lornetce. 

— Nie szkodzi — odparł ha to spokojnie p. S. - 
moja lornetka widziała już gorszę rzeczy 

(„Co w trawie piszczy”). 
| | | | | A. AOR 


kiórą nam dać moża tylko sama sztuka sowie- 
cka. Niestety tej ciekawości naszej komedja Ka- 
tajewa wcale nie zaspokaja. Powiadamy sobie bo 
wiem, że taki fanfaron, upajający się haszyszem 
pięknych słów i żyjący niejako kosztem cudzej 
pracy, możliwy jest we wszystkich  społeczeń- 
stwach. Nietyłko w Rosji sowieckiej, ale i u nas 
są ludzie pracy i ludzie frazesu. Wszędzie na ka- 
zdym stópniu szetokości geograficznej są ludzie, 
którzy budnją społeczeństwo swoją pracą i lu- 
dzie, którzy sami siebie upajają magją slowa, 
którzy stroją się w piękne piórka; a wlaściwie 
są tylko trutniami. 

Możnaby nawet powiedzieć, że autor sowiecki 
jest bardziej poblażliwy dla typu  niehieskiego 
plaka od aulorów curopejskich Katajew z pew- 
rego rodzaju pabłażliwem lekceważeniem przed- 
stawia nam historję Zawiałowa, który opowiada 
sobie i swym słuchaczom piękne bajeczki o miz- 
stach, ogrodach i sam w to bajeczki wierzy, pod- 
czas gdy w Rosji sowieckiej odbywa się gigan- 
tyczna walka o nowy ustrój spolecmy, ale do- 
prowadza swego bohatera ad absurdum. U nas 
bywa inaczej, bo u nas taki pan truleń dochodzi 
częsio geslo do najwyższych stanowisk i staje 
się niejako wychowawcą narodu, aż przychodzi 
nasz autor, który takiego pana demaskuje i to 
niezawsze ze skutkiem, U sowieckiego autora 
kończy się niejako cały icu konflikt happy- en- 
dem, bo cnota irjumiujc, a niebieski piak okazu- 
je się tylko śmieszną istota. Czy w Rosji jest 
naprawdę inaczej? Zdaje mi się, że nic, a happy- 
end podyktowała tylko wszechwładna pani ten- 
dencja. Jest to więc w gruncie rzeczy wcale ła- 
godna i dość banalna satyra, nie zawierająca tej 
żarliwej pasji, jaką nasi autorzy wkładają w de- 
maskowanie pięknie dekłamujących trutni społe- 
cznych. Satyra miejscami szyta zbyt grubemi ście 
gami i niebardzo prawdopodobna. Zawsze bo- 
wiem źle świadczy o aniocze, jeśli czytelnicy 
względnie widzowie wiedzą dokładnie, co musi 
nastąpić, jeśli autor ich mie zaskakuje żadną nic- 
spodzianką. Myśmy na widowni wiedzieli, że ko- 
miczny bohater zechce wrócić do szlafroka swch 
żony. Prawdę tę odkryła u nas jeszcze Zapolska, 
ale uczyniła to z większą nienawiścią do filister- 
ŚW, drapującego się często w togę doslojnych 
cnót. . 
Szlukę zagrano żywo i interesująco, a na bene 
reżysera zapisać nalcży tak jej tempo, jak nale- 
żyte postawienie charakicrów. Mam tylko jedno 
zastrzeżenie: zdaje mi się, że Wiera Gasgolder, 
wcielenie snobizmu inteligencji — a więc I to zja 
wisko jest w Rosji sowieckiej — zupelnie niepo- 
trzebnie mówi tzw. akcentem żydowskim. P. Kar- 
bowski napewno  obcuje też i ze Żydami, a 
wie taksamo jak fa, że Żydzi np. krakowscy ze 
sfer inteligencji mówią czystą polszczyzną i że, 
jak to się złośliwio wyraził kiedyś zdajo sia No- 
waczyński, ta czystość mowy jest specyliczną 
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cecha inteligencji żydowskiej, podczas gdy inteli- 
gencja polska raczej operuje nalotem rozmaitych 
djalektów. Nie razi więc tak u p. Tarnowiczów- 
ny ńerwowość ruchów, ile raczej to zaciąganie 
z żydowska, ten rzekomo specyficzny akcent ży- 
dowski. 

Aktorzy grali naogół poprawnie. Główną rolę 
Zawiałowa zagrał ze swadą, werwą i tempera- 
mentem p. Solarski, nie miał jednak tej koniecz- 
nej lekkości ruchów i swobody dziecka, odurza- 
jącego się barwnemi kłamstwami. Dużo tremy 
miała zdaje się p. Dywińska, która zagrała rolę 
komsomołki z młodzieńczym wdziękiem, _ przy- 
czem dzielnie jej sekundował jako partner p Sta- 
szewski. Galerję soczystych typów stworzyli pa- 
nie Kostecka, Klońska i Zalewska, zdaje mi się 
jednak, że ostatnia nieco przeszarżowała swoją 
rolę, nie wydobywając z niej cech inteligentnej 
mimo wszystko działaczki, Świetny typek starej 
bąbki stworzyła p. Romowicz, z gleby sowiec- 
kiej niejako wyrosłym lekarzem był p. Nowa- 
kowski, dobre epizody mieli p. Biliżanka i Kon- 
drat, a zwłaszcza p. Walewska. Na osobną 
wzmiankę zasługują p. Tarmowiczówna i Wroń- 
ski, którzy z werwą zagrali role snobów inteli- 
genckich. 

Całość ujęta była w dostrojone do akcji ramy 
p. Karola Frycza. Zdaje mi się jednah, że salon 
snobów inteligenckich urządzony był z niepotrze 
bnym przepychem. W Rosji sowieckiej nawet do 
robkiewicze i snoby boją się takiego przepychu 

M. K. 


Z „ALI KONCERTOWEJ. 


Trudno mi się uchronić przed najwyższymi su- 
perlatywami w ocenie tego ciemnopłciowego sło- 
wika Gdy sięgam pamięcią w przeszłość i tera- 
zniejszość j szukam dla porównania i zestawie- 
nia innej śpiewaczki — nie zmajduję, Tak dosko- 
nalego i sharmonizowauego połączenia wszyst- 
kich najwyższych, wymanzonych wprost zalet 
(poza egzotycznem dla nas exterieur, o którem 
jednak zapomina się po pierwszych tonach) u ża- 
dnej śpiewaczki jeszcze nie spotkałem, Głos alto- 
wy o cudownem ciemnem zabarwieniu, jakby wy- 
mikającem z karnacji tej artystki, wydobywa się, 
zwłaszcza w średnicy i w górze w przetrzymy- 
wanych, spokojnie emitowanych dźwiękach, jak- 
by z idealnie wygładzonego i wypolerowanego i 
iśniącego złota. bez najdrobniejszych skaz, „amza- 
ców", zahaczeń lub załamań © przepięknej, po- 
wolnej, jakby regulowanej wibracji naturalnej, 
zupełnie identycznej w efekcie z wibracją instru- 
mentn smyczkowego. To wspaniałe wibrato na- 
daje koturnowej szlachetności każdej frazie, ka- 
żdej dłuższej nucie, a niezwykła sztuka oddecho- 
wa umie uwypukiić każdy dźwięk zmianami dy- 
namicznemi o frapującej, niespotykanej skali, W 
dole głos ten posiada owo prawdziwe zabarwie- 
nie kontraaltowe (da niskiego F) o delikatnem i 
miękkiem timbrze; skala głosowa sięga w górze 
do wysokiego A, a więc wchodzi głęboko w sfe- 
rę sopranu tak, Że naturalne właściwości tego 
przecudnego głosu przekraczają daleko granice 
normalne, Ponadto posiada alt ten tajemnicze 
zdolnóści kilkaknotnej zmiany rejestrów zabar- 
wienia i w tejsamej pozycji wskutek odmiennego 
nasilenia, czy też w inny sposób przybiera zupeł- 
nie nowe brzmienie, niemniej piękne; tak np. w 
jakiejś dodanej angielskiej pieśni o kukułce mia- 
lo się wrażenie, że kilka osób po sobie śpiewa. 
Technika głosowa jest też u tej artystki posunię- 
ta do ostatnich możliwości wirtuozowskich ale 
bez cienia brawury dla brawury, bo wszystko po- 
stawione jest na usługi najwyższej sziuki odtwór- 
czej, której niezapomniane dowody podziwiali- 
śmy w starowłoskich pieśniach we wstrząsająco 
pięknie, wprost wizjonersko wykonanej arji Ian- 
dla, w pieśniach Brahmsa i Schuberta (coza Je- 
gato i lekość w „Ich hört ein Bachlein rauschen“). 
Jest rzeczywiście coś wizjonerskiego w interpre- 
lcji, deklamacji i całym nawet układzie postaci 
artystki, posągowo spokojnej, śpiewającej z nic- 
co opuszozoną głową i zamkniętemi oczyma, przy 
neder subtelnej mimice twarzy. Niema w niej nic 
s manier gwiazdowych, z finałów crescenda 
kwintą w dół ze zwycięsko podniesioną głową, z 
ńitkóńczących się fermat na wysokich nutach i z 
kokieterji pasażów — wszystko ujęte w żelazne 
tryby rytmu i zdyscyplinowanego tempa, przy 
kamieralnem traktowaniu utworów, przyczem je- 
dnak forte przenika do szpiku kości. 

Na sali Starego Teatru było możc 50 osób. ale 
zelektryzowanych i zachwyconych od pierwszej 
nuty Owacje zaczęły się zaraz po pierwszym u- 
tworze i trwały do końca koncertu bez przerwy. 
Nieobecni stracili znów sposobność przeżycia 
głęboko wzruszającej 6ztuki. Dr. Apte. 
SZ 
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W St Moritz odbyły siẹ ~. wody hokejowe, w któ rych z jednej strony wystąpili kucharze, z dru- 
giej kelnerzy. Zwyciężyli keinerzy, czego należa ło oczekiwać wobec tego, że zawód kelnera wy- 
maga ciągłej ruchli wości i treningu. 


Charakterystyczna ilustracja stosunków 
na Wyższych Uczelniach niemieckich 


na, Fuchsa, Prausnitza, Riesera i Taubmanna, 
czyny jest obecnie jedynie prof, Jessner. Wszyst- 
kich pozostałych oddawna już usunięto z ciała 
profesorskiego uniwersytetu  Niesłusznym jest 
też zarzut, że studenci narodowo- socjalistyczni 
mieli rzekomo pełnić siraż przy profesorze ży- 
dowskim. W istocie służba bezpieczeństwa stu- 
dentów narodowo- socjalistycznych dbała o to, 
aby żaden student niemiecki nie był obecny na 
wykładach odnośnego pana. Studenci śląscy sto- 
ja na straży, gdy chodzi o oczyszczenie ich uczel- 
ni z elementów obcych“, 


Wrocław, ŻAT. W związku z notatką w pew- 
nem piśmie zachodnio- niemieckiem pn. aż. | 
dzenie uniwersytetu wrocławskiego* ukazało się 
w National Sozialistische Schlesische Tageszei- 
tung oświadczenie przywódcy narodowo- socjali- 
stycznego związku siudentów, które głosi m. in.: 

„Młodzież akademicka naszego uniwersytetu 
pod kierownictwem narodowo- socjalistycznego 
związku akademickiego po ciężkiej walce osią- 
Enęła, iż przeważająca część wymienionych we 
wspomnianym artykule Żydów oddawna już zi- 
kła z katedry. Z pośród wymienionych żydow- 
skich profesorów Frankla, Jessnera, Winterstei- 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


Polska Agencja 'Telegraliczna 


Radjo angielskie wprowadza 
telewizję 

Za kilka miesięcy slanie się telewizja w prake 
tvcznem zastosowaniu faktem dozonanym. Na po- 
siedzeniu Izby Gmin oświadczył angielski mini- 
ster Poczt i Telegralów, że komisja doszła do 
przekonania, że przy obecnym stanie wiedzy, 
wprowadzenie telewizji nie napotka na trudności. 

Telewizja jest naturalnie dopiero w powija- 
kach. Aparaty telewizyjne zainstalowane w Lon- 
dynie będą miały zasieg zaledwie na 40 km. Po- 
zatem szerokiemu rozpowszechnieniu  przeszka- 
dzają wielkie stosunkowo koszty instalacji, które 
dochodzą w każdym poszczególnym wypadku do 
56 funtów. 

Mimoto jednak, należy przyjąć, że już w naj- 
bliższej przyszłości te przeszkody zostaną poko- 
nane, a obok aparatów radjowych Znajdą się w 
każdym średniozamożnym domu odbiorniki tele= 
wizyjne 
C ty w SEZON AOROWNNOENOANOOOWNEA 

Staranna 6zala zewnętrzna obok stosurkowa 
przystępnej ceny, podnoszą jeszcze bardziej war: 
laść tego pażylecznego wydawnictwa. 


wydala = 
nik Polityczny i Gospodarczy 1935“, 

Na 1000 stronach druku zgromadzone zostaly 
informacje potrzebne w codziennej pracy zarów- 
no urzędnikowi państwowemu lub samorząłcwe- 
mu, jak i finansiście, przemysłowcowi, kuptowi, 
dyplomacie, publicyście, adnvokatowi czy rauczy- 
cielowi. 

Wyczerpująco opracowane zostały działy: po- 
datkowy, ubezpieczeniowy, informacyjny a sieci 
i zakresie działania urzędów państwowych i in- 
stytucyj publicznych; sport i wychowanie f zycz- 
ne także znalazły wszechstronne oświet!c :i2. Po- 
nadio wyszczególnia rocznik wszystkie osoby, 
zajmujące stanowiska kierownicze w insiytuciach 
rządowych, samorządowych i społecznyci, prze- 
myśle i handlu. Wogóle „Rocznik PAT 1035“ jest 
prawdziwym przewodnikiem we wszysliich dzie 
dzinach życia politycznego, gospodarczego i spo- 
łecznego Polski współczesnej i powinisa zn»ieżć 
się w każdem biurze, w każdej szkołe i w każdej 
porządnie prowadzonej bibljotece. 4 
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NA SZEROKIM ŚWIECIE 


Sprawa porucznika (abanes'a 


4EI> 


Epilog drametu na pustyni 


Przed dwoma laty młody porucznik Caba- 
nes podczas wycieczki wgłąb Tunisu zastrze 
lit swojego dowódcę, pułkownika Caillon. 
Caillon i Cabanes byli oficerami 4-go pułku 
spahisów, stacjonowanego w Sfax (Tunis). 

Młody porucznik kochał się w żonie swoje 
go dowódcy. Zabójstwo miało być szlachet- 
nym odruchem na widok zniewag i upoko- 
rzeń, jakich pułkownikowa doświadczała od 
swego męża, człowieka psychicznie niezrów» 
noważonego. Tak zeznał oskarżony. 

Ogólną sensację wzbudził fakt, że wdowa 
po zamordowanym wystąpiła z powództwem 
cywilnem i nawet sprowadziła z Francji ad- 
wokata. Obrony porucznika Cabanesa pod- 
jął się słynny paryski adwokat Henri Tor- 
res, (tensam, który bronił Szaloma Schwarz 
barta). 

Sprawą porucznika Cabanesa zaintereso- 
wała się cała Francja. Oskarżony uchodził 
za jednego z najlepszych oficerów armji ko- 
lonialnej. Był odznaczony krzyżem Legji Ho 
norowej za bohaterskie czyny pod Dżebel, w 
Syrji, podczas walk przeciwko powstańcom 
Druzom. 

Zabity pułkownik Caillon miał również po 
za sobą chwalebną przeszłość wojskową, z 
czasów wojny światowej i był bardzo cenio- 
ny jako oficer i dowódca. 


POJEDYNEK OBRONY I OSKARŻENIA. 


Mecenas Le Goc, występujący w imieniu 
pani Caillon, która wniosła powództwo cy- 
wilne, w niezwykle ostrych słowach oskarża 
por. Cabanes o morderstwo z premedytacją. 
Motywem zbrodni, zdaniem adwokata, wca- 
le nie była chęć obrony poniewieranej i krzy 
wdzonej kobiety, lecz wywarcie zemsty na 
znienawidzonym dowódcy. l 

Prokurator Levié w zupełności podzielił 
wywody mecenasa Le Goc i żądał najsurow- 
szego wymiaru kary. Adwokat Perussel, o- 
brońca por. Cabanesa, naszkicował ponurą 
sylwetkę zamordowanego pułkownika, scha- 
rakteryzował panią Perrin, jako wyrafino- 
waną kokietkę, przygotowującą się do roz- 
wodu ze swoim mężem, aby następnie poślu- 
bić pułk. Caillon, który miał być wkrótce a- 
wansowany na generała. Zabójstwo było po- 
pełnione w niezwykłych okolicznościach: sil 
ne podniecenie nerwowe, spowodowane 
przez tropikalny klimat Afryki, doznane ue 
pokorzenie, widok zniewagi, na jakie była 
narażona ukochana kobieta. Por. Cakanes, 
gdy. strzelał do pułkownika, był w stanie cał 
kowicie niepoczytalnym. 

Słynny paryski adwokat, Henri Torrćs, 
drugi obrońca por. Cabanes, wygłosił wspa- 
niałą mowę, w której dowodził, że pułk. Cha 
illon był od dłuższego czasu obłąkany. Cięż- 
ka nerwowa choroba, którą przechodził w 
czasie wojny Światowej, nazawsze zdruzgo- 
tała jego system nerwowy. Pod tropikalnem 
słońcem Afryki w chorej duszy Caillona doj 
rzewa szaleństwo, które trwa, przyczajone 
w głębinach świadomości, gotowe wybuch- 
nąć przy najbłahszej okazji. 

Wybucha ono podczas męczącej i dener- 
wującej wycieczki do Fort-Saint, stwarza- 
jąc tę niezwykle ciężką, niesamowitą atmo- 
sferę, w której jedynie mógł się zrodzić sza- 
leńczy czyn porucznika Cabanes. 


PO WYROKU. 


Sąd udaje się na naradę. W powszechnem 
napięciu nerwów sala oczekuie wyroku. 
Wszyscy są jeszcze pod wrażeniem płomien- 
nej mowy mecenasa Torresa. Większość o- 


sób, obecnych na procesie, wierzy w uniewin 
„nienie porucznika Cabanes. 

Sędziowie wracają. Wśród grobowego mil 
czenia padają krótkie, obojętne i dziwnie o- 
krutne w swojej oficjalnej sztywności sło- 
wa wyroku: porucznik Cabanes jest skaza- 
ny na 5 lat więzienia. 

Oskarżony zakrywa twarz rękami i wybu 
cha głośnem łkaniem. Z pierwszych krzeseł 
wstaje siwy starzec w mundurze emerytowa 
nego pułkownika i chwiejącym się krokiem 
podchodzi do ławy oskarżonych. Kładzie 
drżącą dłoń na głowie skazanego i coś cicho 
do niego mówi. To ojciec porucznika Caba- 
nes, osiemdziesięcioletni starzec, który przy 
był z Francji na tragiczny proces syna-jedy 
naka. Na widok  ojea-starca, pochylonego 
nad skazanym. na sali wybucha głośny 
płacz: kilka kobiet dostaje histerycznego a- 
taku. 

Żandarmi biorą Cabanesa pod ręce i wy- 
prowadzają go z sali. Zaledwie zamknęły 
się drzwi. gdy podbiega do nich jakaś młoda 
kobieta, uderza w nie pięściami i po chwili 
z rozpaczliwym krzykiem pada na podłogę. 
To dawna kochanka porucznika, która dziś, 
w chwili nieszczęścia, przebacza wszystko 


ukochanemu człowiekowi. 

Jeden charakterystyczny szczegół: pomi- 
mo wyroku skazującego sąd oddalił powódz 
two cywilne pani Caillon. Trudno jest być je 
dnocześnie powodem do zbrodni i występo- 
wać w roli ofiary. 


ZBRODNIARZ CZY NIESZCZĘŚLIWY ? 


Pierwszy akt tragedji porucznika Caba- 
nes skończył się. Czy Cabanes jest zrbodnia- 
rzem? Czy dramat na pustyni nie był ostate 
cznym i koniecznym rezultatem niemożliwe- 
go współżycia. jakie ślepy los chciał narzu- 
cić dwom chorym ludziom? 

Pułkownik Caon miał poza sobą szpital 
psychjatryczny i życie, które mu nic nie 
przyniosło oprócz udręki i wstydu. Pomtmo 
pozorów normalnego człowieka był osobni- 
kiem niepoczytalnym. 

Porucznik Cabanes, bohater walk z Druza 
mi, wzorowy oficer, był również człowiekiem. 
o poszarpanych nerwach,  doprowadzonym 
do stanu niezwalczonego rozdraźnienia. 
Dlugi pobyt w kolonjach, brak widoków na 
awans, miłość do żony swojego przełożone- 
go — to wszystko złożyło się na tę nierówno 
wagę psychiczną, którą por. Cabanes tak u- 
miejętnie ukrywał pod pozorami obojętnoś- 
ci i zimnej krwi. 

pułkownik Caillon i porucznik Cabanes, 
ofiara i morderca, to w istocie tylko dwaj 
chorzy, nieszczęśliwi ludzie. 


Zawrotna karjera Heleny Bartholomew 


Ze stenotypistki władczynią Johore 


Piękna Helena Bartholomew pędziła sza- 
ty monotonny żywot stenotypistki, odkąd 
ukończyła uniwersytet. Pisała listy pod dy- 
ktandem, listy, które ją nudziły, i marzyła 
„we Śnie i na ja ie o Indiach, dalekim Wscho 
dzie, o pođrėżacb itp. przyjemiuvch i miłych 
rze.zach. 

Fcewnego razu przyjechał do Glasgow dr. 
Wilson, urzęini* kstonialny i niiał zoś załat- 
wić w biurze Heleny. Piękna stenotypistka 
tyle się wypytywała o dalekie kraje, i opo- 
wiadała o swojej tęsknocie aż dr Wilson się 
zakochał i w trzy tygodnie później Helena 
jako jego małżonka pakowała kufry. Indje 
zbliżały się. Wprawdzie nie jechała do Bom- 
baju ani Kalkuty, ale i te miała nadzieje zo- 
baczyć. 

Dr. Wilson był przydzielony komisarzowi 
rządowemu w Johore. Komisarz znał się do- 
brze z sułtanem, grywał z nim w szachy, O- 
baj też chodzili razem na polowania. 

Pewnego razu podczas polowania spotka- 
ła Helena sułtana. Sułtan przypatrzył się 
jej bacznie, ale nie zamienili ani słowa zgo- 
dnie z tradycją, wogóle przez cały czas po- 
bytu w Johore nie zdołała zapoznać się z suł 
tanem. 

Po siedmiu miesiącach szczęśliwego poży 
cia małżeńskiego napadł podczas polowania 
tygrys dra Wiisona, pogryzł go dotkliwie i 
po kilku dniach dr. Wilson umarł wskutek 
odniesionych ran. Helena wróciła do Europy 
i znowu wróciła do zawodu stenotypistki. 

Upłynął rok. Sułtan z Johore podpisywał 
jakieś układy z rządem angielskim i bawił 
jako gość króla angielskiego w Ascot. To- 
warzysze sułtana byli mocno zdziwieni, kie- 
dy sułtan pewnego pięknego dnia wybrał się 
do Glasgow. Zachodzili w głowy, co go tam 
może interesować. A sułtan udał się do biu- 
ra meldunkowego i prosił o adres miss Hele 
ny Wilson. 

Niemało zdziwiła się Helena, ujrzawszy 
u siebie sułtana z wizytą kondolencyjną. — 
Jeszcze tego szmego wieczore prosił ją o rę 
kę i po krótkim namyśle Helena zgodziła się 


zostać jego żoną. Miała tylko pewne zastrze- 
żenia, znała bowiem Johore i wiedziała, że 
zwyczaje krajowe nie pozwalają. ażeby „bia 
ła” zasiadła na tronie. Ale i te trudności u- 
miał sułtan usunąć. Wydał nową ustawę do 
datkową i w kilka tygodni Helena była już 
prawowitą żoną sułtana i władczynią Joho- 
re. W Johore spoczątku nie szło tak gładko, 
w pierwszy wieczór po uroczystej koronacji 
znalazła Helena w łóżku jadowite żmije, sta 
rano się ją otruć, podczas spaceru w dżun- 
gli spadł niespodzianie wielki kamień , ale 
biała kobieta ze Szkocji miała szczęście, wy- 
szła z tego wszystkiego zwycięsko. Opowia- 
dano o niej, że jest pod specjalną opieką 
bóstw i niemożna jej wogóle zranić. Teraz 
jest już uznaną i uwielbianą wprost władczy 
nią. W ostatnich dniach uchwalił gabinet 
wydrukować na znaczkach pocztowych, gło- 
wę Heleny. Będzie to więc pierwsza marka 
indyjska, na której będzie widniała „biała” 
głowa władczyni orjentalnego państwa. 


Szkoła dla bl'Źn' aków 


W Rzymie powstała jedyna w swoim ro- 
dzaju szkoła, do której uczęszczają tylko bli 
Źnięta. Ponieważ jest to pierwszy zakład w 
tym rodzaju na całe Włochy, przeto do szko 
ły tej kierowane są nietylko bliźnięta z Rzy- 
mu, ale i z całego kraju. Szkoła została za- 
łożona z inicjatywy grona nauczycieli i leka 
rzy w celu przekonania się, czy podobieńst= 
wu fizycznemu i jednakowemu równoległe- 
mu rozwojowi organizmu bliźniąt odpowia- 
da też ich rozwój psychiczny i umysłowy. 
Przy szkole znajduje się internat, tak, iż 
część dzieci będzie się znajdowała pod stałą 
obserwacją i kontrolą wychowawców i leka- 
rzy. Ze względu na to, że u bliźniąt notowa- 
no często duże różnice w charakterze i w ro- 
zwoju umysłowym, wyniki obserwacyj i me- 
tod zastosowanych w nowej szkole będą bar 
dzo interesujące pod każdym względem. 
Szkoła dla bliznię: joci inowacją nietylko w 
Italji ale i w Europie, 
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Anglja została zaniepokojona poważnie o- 
statnią akcją wojenną Japonji w Chinach 
północnych, a jeszcze bardziej projektem ja 
pońskim zawarcia umowy między Chinami 
a Japonją, na mocy której Chiny stałyby się 
zapełnym już wasalem Japonji i, wychodząc 
z Ligi Narodów, zrezygnowałyby raz na za- 
wsze z pomocy Europy, Notabene, co jest 
może najważniejsze, Chiny stałyby się pod 
względem handlowym rynkiem zamkniętym 
dla krajów europejskich i dla U. S. A. Fo- 
reign Office wystosowało już nawet notę do 
Tokio, domagając się wyjaśnień w tej spra- 
wie i kładąc nacisk na kwestję t. zw. otwar- 
tych drzwi, które de facto okazałyby się w 
razie dojścia do skutku paktu japońsko chiń 
skiego zaryglowanemi na wszystkie spusty. 
Nietylko prestiż i wpływy polityczne W. 
Brytanji byłyby podcięte w Chinach przy 
nowym stanie rzeczy, ale uległy też zbpeł- 
nej już klęsce handel z Europą, a z Anglją 
w szczególności. 

Anglja zebrała już sporo przykrych do- 
świadczeń na polu konkurencji handlowej ż 
Japonją i odczuwa coraz boleśniej i dotkli- 
wiej na własnych rynkach kolonjalnych zwy 
cięską ekspansję handlu japońskiego. Ku- 
piec i towar angielski cofa się na każdym 
kroku przed konkurentem japońskim. Towa 
ry japońskie biją wszędzie towary  angiels- 
kie swą taniością. 

Jak wygląda bezkrwawy pojedynek dwóch 
mocarstaw na arenie handlowej, świadczą o 
tem wymownie cyfry. Suche cyfry ilustrują 
bez komentarza coraz to większe sukcesy 
przemysłu japońskiego, jego zwycięstwa a 
porażki Anglików. 

Urząd do spraw  kolonjalnych Wielkiej 
Brytanji zredagował memorandum, które 
ukazało się po dyskusji nad niem w Izbie 
Gmin w biuletynie parlamentarnym  (Offi- 
cial Report of Parliamentary Debates). Oto 
co mówi ten historyczny dokument: 

Kolonje angielskie w Afryce, Kongo i U- 
ganda, importowały w 1927 r. 8 miljonów 
jardów (w cyfrach okrągłych) tkanin z An- 
glji i 16 miljonów jardów tkanin z Japonii. 

W tym samym roku Północna Rodezja (A 
fryka połudn.) zakupiła tkanin w Anglji za 
74.000 Ł, a w Japonji za 5000 Ł. W roku 
1930 Anglja sprzedała tkanin Rodezji za 67 
tys. Ł, a Japonja za 10,000 Ł. 

Kolonja Nyassa (Afryka centralna) zaku 
piła w 1927 r. w Anglji 2 miljony jardów 
tkanin a z Japonji pół miljona jardów; w 
1931 roku Japonja importowała aż 5i pół 
miljona jardów, wówczas gdy udział Anglji 
Spadł do cyfry 1,2 miljona jardów. 

W kraju Somali import tkanin angiels- 
kich wyrażał się w 1927 r. cyfrą 2 miajonw 
jardów, japońskich —— cyfrą 3 miljonów jar 
dów, 

W kolonji Tanganyika importowano w 
1933 r. tylko 5000 jardów tkanin z Anglji, 
a 11 pół miljona jardów z Japonji! 

Zanzibarze (wyspa) imoprt tkanin z 
Anglji wynosił w 1927 r. 12 miljonów jar- 
dów, a z Japonji 2 i pół miljona. W 1932 r. 
Stosunek wyrównał się, import tkanin z obu 
mocarstw wynosił po 2 mijlony jardów. 

Tak się przedstawia sytuacja, istotnie o- 
płakana dla przemysłu włókienniczego An- 
8lji, na rynkach kolonjalnych w Afryce. W | 
Swych własnych kolonjach Angl ja jest bita 
Przez konkurenta japońskiego i co rok sytu- 
acją staje się gorsza dla niej, a lepsza dla 
Japonii. 


i 


Nie inaczej wyglądają rezultaty pojedyn- 
ku na rynkach azjatyckich. I tutaj towary 
japońskie biją na każdym kroku towary an- 
gielskie. Co mówią o tem cyfry? Posłuchajmy 

Cejlon sprowadził w 1927 r. z Anglji 32 
miljony jardów tkanin bawełn., a z Japonji 6 
miljonów jardów. W r. 1933 import tkanin 
z Anglji spadł do cyfry 9 i pół miljona jar- 
dów. a z Japonji do 4 miljonów jardów; na- 
tomiast jedwabiu sztucznego sprowadzano 
na Cejlon w 1927 r. 1.2 miljona jardów z 
Anglji, a 2000 jardów z Japonji; w 1933 r. 
sytuacja zmieniła się tak radykalnie, że Ja- 
ponja sprzedała tam 8 miljonów jardów, a 
Anglja tylko 700.000 jardów! 

W Indjach Zachodnich, na półwyspie Ma- 
lajskim ta sama sytuacja: wzrost Św 


Przy grypie, zapaleniu oskrzefł, zapałeniu m:g- 
ałków, katarze szczytów płuc, zakatarzeniu nosa, 
gardzieli i krtani, chorobach usznych i ocznych pa- 
miętać należy, aby żołądek i kiszki były dokładnie 
rrzeczyszczone przez użycie maturalnej wody gorz- 
kiej „Franciszka-Józeta*. -— Zalec. przez lekarzy. 


s 


tkanin japońskich zaznaczył się cyfrą 400 
procent! 

W kolonji angielskiej w Ameryce połudn. 
na wyspie Jamajce, import tkanin angiels- 
kich wyniósł w 1930 r. 7 miljonów jardów, 
a japońskich — 19.000; natomiast w 1933 
r. import tkanin z Anglji spadł do cyrry 
800.000 jardów, z Japonji zaś wzrósł do cy- 
fry 6,7 miljona jardów! 

Taka jest wymowa suchych cyfr. Mówią 
one o potężnym rozroście przemysłu japoń- 
skiego i lepiej niż wszystko inne tłumaczą 
pewność siebie i agresywność, z jaką postę- 
pują Japończycy na wszystkich a z T 
lityki zagranicznej. 


Dyskusja nad ustawą skarbową w sejmo- |nej, zaś p. Zawadzki zapowiedział, 
| 


wej komisji budżetowej ujawniła, że mię- 
dzy klubem BB a p. min. Zawadzkim istnie- 
ją pewne różnice poglądów na sposób pokry 
cia deficytu, jaki wynika z cofnięcia projek- 
tu daniny szkolnej. 

P. Miedziński wyraźnie zaznaczył, że ry- 
nek nasz dojrzał do wewnętrznych operacyj 
kredytowych, co zrozumiano jako zapo- 
wiedź rozpisania nowej pożyczki wewnętrz- 


[mity W ustawie 0 


Z kół urzędowych komunikują: 

Dowiadujemy się, że niebawem rząd złoży w 
Sejmie nowelę o zmianie art 21 ustawy o pań- 
stwowym podatku dochodowym. Projekt zdąża 
do uchwycenia i właściwego opodatkowania isto 
tnych zysków zagranicznych spólek akcyjnych i 
spółek z ograniczoną odpowiedzialnością, dzia- 
łejących w Polsce. Wiadomo bowiem, że nickló- 
re spólki przez rozmaite kombinacje handłowe 
(specjalnie niski kapitał zakładowy, sprowadza- 
nie surowców po cenach wygórowanych, wysokie 
opłaty za korzystanie ze znaku towarowego itp.) 
wykazywały przy wielkim obrocie minimalne zy- 
ski, ponadto wywoziły znaczne sumy z Polski. 

Projekt przewiduje, że jeżeli osoba prawna, 
pozostająca w bezpośrednim lub pośrednim zwią 


iż jesz- 
cze w ciągu bieżącej sesji sejmowej wniesie 
nowe projekty podatkowe po uzgodnieniu 
ich na Radzie Ministrów. 

Jak słychać, istnieją w tym kierunku trzy 
projekty, a mianowicie: rozszerzenie podat- 
ku majątkowego, nałożenie specjalnych op- 
łat na banki oraz specjalnych opłat na wiel- 
ki przemysł. Może być, że w rezultacie 
uwzględnione będą oba punkty widzenia. 


podatki dochodowym 


zku gospogarczym z osobą mającą siedzibę lub 
miejsce zamieszkania zagranicą, tak układa bieg 
swych interesów, że dzięki temu związkowi wca- 
łe nie wykazuje zysków, albo też wykazuje zy- 
ski mniejsze od tych, jakichby należało oczeki- 
wać, gdyby wspomniany związek nie istniał, — 
wówczas dochód podatkowy danej osoby prawnej 
ma być ustalony bez uwzględnienia obciążeń spe- 
cjalnych, wynikających z tego związku. Jeżeli 
ustalenie dochodu na podstawie ksiąg handlo- 
wych natrafiałoby na trudności, wówczas dochód 
ma być ustalony na podstawie obrotu przy za- 
stosowaniu norm Średniej zyskowności dla przed 
siębiorsiw takiego samego lub podobnego rodza- 
ju 


Zaświadczanie uproszczonych ksiąg 


ważne zarzączenie min. skarbu 


Okólnikiem z dnia 24 stycznia 1935 roku 
L. D. 2041-1-35 min. skarbu wyjaśniło, iż za 
świadczenie uproszczonych ksiąg handlo- 
wych i gospodarczych dokonuje się w zasa- 
dzie tylko w roku, poprzedzającym okres 
rachunkowy, na który mają być założone, 
przyczem zaświadczenie powinno nastąpić w 
dniu przedstawienia ksiąg do poświadczenia 

Przy pierwszem założeniu ksiąg uprosz- 
czonych przez przedsiębiorstwa oraz właści- 
cieli nieruchomości budynkowych, zaświad- 
czenie ksiąg może się odbywać w każdym 
czasie, nawet w środku miesiąca, z tem, że 
zapisy w księgach będą służyć za podstawę 
dla wymiaru podatków jedynie od daty za- 
świadczenia tych ksiąg. 

Wyjątkowo w roku 1935 min. skarbu za- 
rządziło, aby władze skarbowe nie kwestjo- 


nowały zapisów, dokonanych od początku 
roku od daty zaświadczenia tych ksiąg, o ile 
zaświadczenie nastąpi do dnia 15 lutego br. 

Do zaświadczenia ksiąg (opłata wynosi 5 
złotych) uprawnione są władze skarbowe II 
i I instancji (Izby skarbowe, lub urzędy, 
skarbowe) oraz organa samorządu gospo- 
darczego (Izby przemysłowo - handlowe, Iz- 
by rzemieślnicze). 


Jednocześnie we wspomnianym powyżej 
okólniku min. skarbu podało do wiadomości 
podległych władz między innemi wzór upros 
szczonej księgi handlowej (wraz z objaśnie= 
niami), opracowany przez Izbę przemysło- 
wo - handlową w Warszawie do przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych. za- 
aprobowanych przez min. skarbu reskrypt. 
z dnia 14 grudnia 1934 roku. 
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Mistrzostwa narciarskie WZ Makkabi 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW. BIEG ZJAZDOWY 


(hl) W drugim dniu mistrzostw narciarskich 
żydowskich WZMakkabi w Polsce, organizowa- 
nych przez Sekcję Narciarską ŻKS. Makkabi Kra 
ków przy pomocy oddziału Makkabi w Nowym 
"Targu, dobył się bieg zjazdowy ze szczytu Tur- 
bacza do Oleksówek (10 klm.). Do biegu tego zgło 
siło się około 20 zawodników. Niestety nagła sil- 
na zawieja śnieżna zatarła zupełnie znaczoną tra 
se i uniemożliwiła kompletnie widzenie, co spo- 
wodowało kierownictwo techniczne zawodów do 
zarządzenia masowego startu w miejsce kolejne- 
go, a co za tem idzie, anormalne przeprowadze- 
nie biegu. Zawodnicy, mimo tych fatalnych wa- 
runków atmosferycznych i terenowych, doszli do 
mety, oczywiście w znacznie słabszym czasie 
Atoli bieg ten z powyższych przyczyn musiał być 
uniewsżnionym, warunki bowiem konkurencji 
byly zupełnie anormalne i nieprzepisowe. 

Zauważyć należy, że do mistrzostw powyższych 
zgłosiło się przeszło 120 zawodników z całej Pol 
ski, przybyło atoli do Kowańca tylko 70-oiu. Za- 
wody obesłały następujące kluby żydowskie: Ha- 
smomea i Dror (Lwów), Hasmonea (Krzemieniec) 
Hagibor (Przemyśl), Makkabi (Zakopane), Makka 
bi (Nowy Targ), Makkabi (Brzesko), Makkabi 
Muszyna) Makkabi (Kraków). Dziwić się na- 
lIcży, że takie kluby jak Makkabi (Warszawa), 
Makkabi (Bielsko), Makkabi (Nowy Sącz) Mak- 
babi (Krynica), Makkabi (Wadowice), Makkabi 
Andrychów) itd. tak ważnej imprezy nie obesła 
ly. 
Nie możemy również pominąć, że strona orga- 
vizacyjna zawodów niestety nie stanęła na wy- 
sokości zadania, 

TRZECI DZIEŃ ZAWODÓW, SZTAFETA MAK- 
KABI KRAKÓW ZWYCIĘŻA 


W trzecim dniu mistrzostw odbył się bieg 
sztafetowy panów 4x10 kim, (właściwie 12 klm.), 


do którego startowały tylko 3 zespoły. Zwycię- 
stwo odniosla ształetła Makkabi Kraków w skła- 
dzie Neuman, Ehrlich, Katz, Warenhaupt, 2) Mak- 
kabi Zakopane, 3) Makkabi Nowy Targ, które wi 
dząc po trzeciej zmianie bezwzględną przegraną, 
z dalszego biegu zrezygnowały. Warunki atmo- 
sieryczne i śniegowe bardzo ciężkie, Silna zawie- 
ja śnieżna uniemożliwiła uzyskanie dobrego prze 
cielnego czasu. 

Ponadlo odbyły się biegi o odznakę sprawności 
PZN-u we wszystkich kategorjach (senjorów. pa- 
rów, pań, junjorówy Trasa bardzo interesująca, 
w podbiegach nawet dość trudna. Startowało 
przeszło 50 zawodników (czek), którzy prawie 
wszyscy zdobyli odznakę sprawności mimo tru- 
dnych warunków. — W dniu tym organizacja za- 
wodów była zadawalająca. 


OBÓZ NARCIARSKI MAKKABI I KURSY 


Podnieść należy, że zainteresowanie zawodami 
powyższemi było wcale wielkie. Do Nowego Tar 
gu i Kowańca zjechało Setki gości i narciarzy 
(rek), szczególnie z Krakowa, którzy równocze- 
śnie wykorzystali tę sposobność dla odbycia wy- 
cieczek narciarskich. Wielu początkowych narcia- 
rzy skorzystało rówmocż z krótkiego kursu nar- 
ciarskiego, prowadzonego przez doskonałego in- 
struktora PZNu p. Ameisena Józefa, sportowego 
kierownika obozu Makkabi Kraków w Kowańcu. 
Z uznaniem podkreślić możemy, że obozy narciar 
skie Makkabi, których głównym kierownikiem 
jest niezmordowany p. Władysław  Butterteig, 
cieszą się wielką popularnością i frekwencją. Na 
chozy tegoroczne przyjechało wielu narciarzy 
(rek) z dalekich stron Polski (nawet z Wilna i 
Poznania). Wszyscy uczestnicy obozu i kursów 
skorzystali bardzo wiele i poczynili wielkie po» 
siępy. Obóz czynny będzie do 15-go marca br. 
przy sprzyjających warunkach śniegowych 


Dżentelmeństwo a brak taktu 
publiczności sportowej 


Uznanie dla pięściarzy Makkabi warszawskiej 


mimo klęski 


„Warszawski „Przegląd Sportowy” donosi; 

„Wynik często nie idzie w parze z istotną for- 
mą sportowców. Dowodem tego klęska cyfrowa 
0.16 bokserów Makkabi w Poznaniu, która przy 
Lliższem zbadaniu . żadnego dyshonoru im nie 
Przynosi, gdyż: 1) Warciarze są elitą boksu pol- 
skiego i walczyli wyjątkowo dobrze, 2) poszeze- 
gólne przegrane Warszawian wypadły nikłą ró- 
żnieą punktów. Makkabi wogóle pokazała się na 
tym meczu, zdaniem znawców, z jaknajlepszej 
strony, oczywiście w proporcji do swoich mo- 
żliwości. 

Również i zachowanie się bokserów żydow- 
skich, w atmosferze wyjątkowo dla nich nieprzy- 
jaznej było godne uznania, Z godnością przyjęli 
klęskę, nie protestując nawet przeciwko wątpli- 


za ich sportową postawę, 
i prowokacji 


wym rozstrzygnięciom. 

Publiczność poznańska nie umiała tej godności 
sportowej przeciwników (ale gości!) uszanować. 

Oto np za co trudno winić zresztą organizato- 
rów. Rosenbium po wyjściu na ring, ukłonił się 
bardzo grzecznie widowni. Publiczność odpowie- 
dziala na to przeraźliwym gwizdem. Rosenblnm 
zachował się jednak jak dżentelmen i nawet po 
krzywdzącym go werdykcie uklonił się poraz 
drugi, 

Sprawy te poruszamy tylko dlatego, że spotka- 
niu Makkahi—Warta w Warszawio towarzyszył 
zupełnie inny nastrój, a goście poznańscy przyję- 
ci byli potem przez swych żydowskich gospoda- 
rzy — baunkietem, 


m 


ZAPRAWA LEKKOATLETYCZNA W 
KOWIE, 


Okr. Ośrodek WF. w Krakowie — uruchomił 
bezpłatną zaprawę lekko-atletyczną dla zawodni- 
ków 1. a miejscowych klubów sport. w Krako- 
wie. 

Gwiczenia odbywają się od godz, 18,15 we wtor- 
ki i piątki każdego tygodnia w sali gimn. Ośrod- 
ka WF. 

Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu. 


ZA 18 ZLOTYCH NA HUCULSZCZYZNĘ. 


Tow. Przyjaciół Huculszczyzny udało się uzy- 
skać 80 proc. zniżki indywidualnej na kolejach 
na organizowany w dniach 14—17 lutego Marsz 
Narciarski Szlakiem II Brygady Legjonów. 

Przy zastosowaniu tych niezwykłych zniżek 
krzejazd III klasą pociągiem osobowym do Wo- 
rochty i zpowrotem kosztować będzie 17,65 zt. 
klasą drugą — 25,9 zl. 

Przejazd do Worochty z Krakowa w III kl wy- 
niesie 17,20 zł, z Poznania — 2220 zł, ze Lwowa 
860 zł, z Katowic — 18.20 zł, z Biclska -- 18.10 


zł, ze Slanisławowa — 0,50 zł. 


KRA- 


Tow. Przyjaciół Huculszezyzny ma nadzieję, 
że liczny zjazd narciarzy i turystów z całej Pol- 
ski w ośnieżone góry liuculszczyzny poprze za- 
mierzenia Towarzystwa i przyczyni się do uświe- 
tnienia lej niecodziennej imprezy sportowej. 


PRZED MISTRZOSTWAMI NARCIARSKIEMI 
EUROPY (FIS). 


Onegdaj odbyło się w Pradze losowanie do 
mistrzostw narciarskich FIS, które się odbędą w 
Wysokich Tatrach. W biegu na 18 klm. startuje- 
507 zawodników. Do kombinacji norweskiej zgło- 
szono 148, do skoków 163, do biegu 50 klm. — 
155. Wreszcie zgłoszono 12 sztafet do biegu 4x10 
kim. 

Zawodnicy nasi wylosowali m. in. następujace 
numery startowe: 

18 klm.: Marusarz A — 15, Michalski — 21, Bo- 
chenek — 35, Czech Wi. — 42, Czech Br. — 44, 
Slowiński — 46, Motyka — 56, Dawidek — 118, 
Grodkiewicz — 128, Gul- Szczerba — 139, Górski 
110, Berych — 141, Kozdruń — 146, Legierski —— 
182, Orłewicz — 190, Lankosz — 193, Haratyg - 
<04, Marusarz St — 243, Marusarz J. — 247, Lusz 
czek — 241, Sknpień — 212, Sitarz — 2W, Kar- 

i 


WTOREK, 5. LUTEGO. 


Kraków (203,5) 6,45 Z Warszawy: audycja po- 
rama, 7,40 Program i koncert reklamowy, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12,05 Z 
Warszawy: wiadomości meteorologiczne i prze- 


Jad prasy polskiej, 12.10 Muzyka popularna 7 
eTa 12.45 Z Warszawy: 2) „Listy od dzieci 
(młodszych) omówi p. Wanda Tatarkiowicz- Mal- 
kowska, b) dziennik południowy, 13,05 D. c. Mu- 
zyki popularnej z płyt, 15,30 Z Warszawy: wia- 
domości o eksporcie polskim, rea A opo 

aty telegraficzne w oświetleniu nowej tary- 
Soma Mer Marjan Jędral, 15.45 Z Warsza- 
wy: muzyka lekka w wyk. ork. P, R. pod dyr. 
Stan. Nawrota z udz. Marjana Wawrzkowicz.! 
(tenor), akomp. prof. Ludwik Urslein, 16,45 Z 
Warszawy: skrzynka P. K. O. 17 Ze Lwowa i Z 
Krakowa utwory wioloncz- drobne w wyk. De- 
zyderjusza Danczowskiego ze Lwowa i Edwarda 
Steinbergera z Krakowa, 17,25 Z Warszawy: 
skrzynka językowa w opr. prof. Słońskiego, 17,35 
Z Warszawy: pieśni w wyk. Chóru Cecyljańskie- 
go pod dyr. Marjana Makiewicza, 17,50 _„Skrzyn- 
ka techniczna“ w opr. inż. Zygmunta  Kisielnie- 
kiego, 18 Poradnik turystyczny, 18,10 Wiadomo- 
ści bieżące, 18,15 Z Warszawy: orkiestra Straży 
Więziennej pod dyr. L. J Spitzera, 18,45 Z War- 
czawy: szkic literacki; „Miłość — tylko akompa- 
miamentem* wygł p. Hermina Naglerowa, 13 Z 
Warszawy: koncert z cyklu „Sonaty Beethovena 
w wyk. Józefa Smidowicza — w programie So- 
pata g-dur, op 179, 19,20 Z Warszawy: feljeton 
aktualny, 19.30 Z Poznania: pieśni w wyk. Zeno- 
na Dolnickiego (baryt.), 19,45 Program na dzień 
następny, 19,50 Z Warszawy: wiadomości spor- 
towe, 19,56 Lokalne wiadomości sportowe, 20 Z 
"Warszawy: „Wieczór zimowy“ w wyk. ork. symi 
P R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego oraz soliści, 
0,45 Z Warszawy: dziennik wieczorny i „Jak pra 
cujemy w Polsce“, 21 A dl Koncert m ŻA 
muzyki kiej. Kierownictwo muzyczne ie- 
tra WP PRS muzyka polska z XVIII-go 
wieku, wyk.: soliści i chór, objaśnienia do pro- 
gramu poda Dr. Zdzisław Jachimecki, prof. U. J., 
22 Koncerti reklamowy. 2215 Muzyka salonowa 
z płyt. 22,45 Odczyt w jęz. angielskim pt.: „Uni- 
wersytety w Polsce", wygl. dr. Roman Dyboski, 
prof U. J. 28 Z Warszawy: wiadomości meteo- 
rologiczne dla komunikacji lotniczej. 23,05—23,30 
Z Warszawy: muzyka taneczna z hotelu „Bristol“. 

Warszawa (1339.3) 6,45—1535 p. Kraków. 15.35 
Przegląd giełdowy. 15.45—17,50 p. Kraków. 17,50 
Skrzynka poczt. techn. w opr. W. Frenkla 18 Wia 
domości rolnicze. 18,10 „Życie kutlur. i artyst 
stolicy“. 18,15—23,30 p. Kraków. 

Katowice (3%.8) 6,45—15,35 p. Kraków 15,35 
Giełda zboż.- towar. 15,40 Wiadom. bież. 15,45— 
18 p. Kraków. 18 „Dziecko a bajka" — prof. dr. 
Szuman. 18,15--20,45 p. Kraków 22,45 „Ballady 
beskidzkie* — A. Fierli. 23—2330 p. Kraków. 

Lwów (377.4) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 p 
Warszawa. 15,45—17,50 p. Kraków 17,50 Skrzyn- 
ka poczt- techn. — inż. Miński, 18 „Silva rerum". 
18,05 „O kulturze chodzenia po ulicy* — pogad. 
aktualna wygł. dr. Bechmetius. 153.15—224%5 p. 
Kraków 2245 Minuty literackie — recyt, utwo- 
rów poetyckich E, Jędrkiewicza. 23—23,30 p. Kra 
ków. 

Łódź (224) 6,45—15,35 p. Kraków. 15,35 Prze- 
glad giełdowy. 15,45—17.50 p. Kraków. 17,50 
Łódzka skrz. pocz. — kier, techn W. Gawroński 
18 Piosenki w wyk. Ordonówny (plyty). 18,15— 
22,45 p. Kraków. 22,45 Plyty. 23—23,30 p. Kraków 

Wiedeń (506.8) 17,30 Soliści. 19.35 Koncert chó- 
ru 21,25 Kwartet a-moll Krcislera. 22,05 Muzyka 
taneczna. 

Medjolan (368.6) 17 Muzyka popularna 19 Mu- 
zyka lokka. 20.45 Koncert curepejski dyr. Tansini 

Bndapeszt (550.5) 17 Muzyka popularna. 19,30 
„Manon“ — opera Masseneta, 

Sztokholm (4261) 18,15 Recital $picwaczy. 21,15 
Muzyka polska, dyr. Mazurkiewicz. 


piel 266, Mrowca — 302 

50 klm.: Czech WŁ. 27, Skupień — 49, Legler- 
ski II — 62 Słowiński — 66, Michalski — 74, 
Motyka — 84, Karpiel — 83, Berych — 86, Hara- 
BRE | 

Mistrzostwa odbędą się w kilku obok siebie 
położonych miejscowościach, mianowicie: skoki 
w Szczyrbskiem Jeziorze, bieg 18 klim. w Starym 
Smokowcu, a bieg na 50 klm. w Tatrzańskiej Ło- 
mnicy. 

Ekspedycja polska ma składać się ogółem z 81 
czołowych narciarzy. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 5. IL 1935 
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rwawa zbrodnia na tle majątkowem 


Wstrząsalący dramat na ulicy św. Gertrudy 


Kraków, 5 lutego 

(rg) Wczoraj, w godzinach południowych Kra- 
ków zaalarmowany został wieścią o zamachu mor- 
derczym. Lotem błyskawicy obiegła miasto pogło- 
ska o krwawej zbrodni, jaka w godzinach przedgo- 
łudniowych rozegrała się w jednym z domów przy 
ul. św. Gertrudy. Jak zwykle, tak i w tym wypad- 
ku przesadzano w szczegółach. 


Spokojna zazwyczaj ul. św. Gertrudy ma pre- 
desiynację do głośnych sensacyj. To jakieś głośne 
włamania, to mów krwawa masakra w biucze fir- 
my „Ryba“, to wreszcie wypadek, jaki 1ozegrał się 
wczoraj w domu pczy ul. Gertrudy 29. 

Rzecz działa się wczoraj około godz. 10.30 
przedpołudniem. Silna zadymka śŚnieżta szalała 
właśnie nad Krakowem. Nieliczni przechodnie 
spiesznym krokiem przemierzali ulice, chroniąc 
się przed podmuchami zimnego wiatru. 

W tym właśnie momencie 


Z BRAMY DOMU PRZY UL. Św. GERTRUDY 29 
WYBIEGŁ MĘŻCZYZNA 

w średnim wieku. Niskiego wzrostu, wątłej budo- 
wy, ubramy w płaszcz, z odkrytą głową. Stanął na 
chodniku, jakby zawahał się chwilę, a potem szyb- 
kim krokiem począł biec w stronę ul. Stradom. 

Spoczątku nie wzbudzało to zadnych podejrzeń. 
Nawet dorożkarze, mający w pobliżu swe stanowi- 
ska, nie zwrócili uwagi na biegnącego wśród 
śnieżnej zawiei. Dopiero przeraźliwy krzyk zaalar- 
mował otoczenie. 

Z bramy domu, skąd wybiegł mężczyzna sły- 
chać było ostry krzyk kobiecy, wołający? 

„TRZYMAJCIE ZABOJCĘ! ON ZASTRZELIŁ 

MOJĄ PANIĄ!“ 

Za chwilę, w bramie ukazał się postać innego 
niężczyzny, biegnącego w ślad z* uciekinierem | 
wołającego donośnie: 


„TRZYMAJCIE! TRZYMAJCIE!“ 

Na zbiegu ul. Stradom i ul. św. Gertrudy stał po- 
sterunek policyjny. Widząc biegnącego w swoją stro- 
nę nciekiniera oraz idący za nim pościg, policjant 
podbiegł do zbiega i zatrzymai go, Jednym ruchem 
ręki odebrał on zbiegowi dużych rozmiarów _ rewol- 


wer, poczem obezwładniwszy go, zaprowadził spowro- | 


tem do domu na ul. św. Gertrudy 2%, 

Tutaj w międzyczasie wypadki szybkłm toczyły 
się trybem. Dosnownicy zaalarmowani krzykami po- 
spieszyli to mieszkania, gdzie przed chwilą rozegrał 
się ponury dramat. 

W mieszkaniu p. M. Weiningera, położonem na 
parterze w oficynie, dokonano zabójstwa. Gdy ludzie 
weszli przez przedpokój do pokoju, zajmowanego 
przez Weiningerów, znaleziono żonę lokatora; 


GUSTĘ WEININGEROWĄ, LEŻĄCĄ W KAŁU- 
ŻY KRWI 
Obok niej stała młoda służąca, starająca się nieść po: 
moc swej pracodawczyni, W drugim rogu pokoju, sie- 
dział na krześle p. Weininger, mocno wzruszony wy: 
padkami, jakie przed chwilą rozegrały się w lego 
mieszkaniu. 

Niebawem rozległa się trąbka pogotowia ratunkn 
wego. Zjawił się lekarz dyżurny, który opatrzył cięż: 
ko ranną Weiningerowa i, zabrawszy ją do karetki, 
przewiózł do szpitala św, Łazarza. 

Z kolei zajęto się osobą sprawcy oraz tłem, na 
kiórem rozegrała się krwawa zbrodnia, Wdrożone 
zostały dochodzenia. Przybyli tutaj sędzia śledczy 
dr. Zacharski, prokurator dr. Stawarski, kierownik 
I. Komisaratu P, P. p. komisarz Stasiak ze szta- 
bem wywiadowców. 

Sprawcą okazał się 


30-LETNI ABRAHAM KLEITMANN, 
pomocnik krawiecki, zamieszkały w Podgórzu, przy 
ul. Rękawka 53. Już ustalenie nazwiska sprawcy da- 
ło pierwszą sensację. Okazało ste bowiem, iż 


KLEITMANN STRZELAŁ DO SWEJ TEŚCIOWEJ, 
64-letni*j Gusty Weningerowej. Tak więc nie ule- 
galo wątpliwości, iż zamach dokonany został na tle 
tamilijnem, chodziło jedynie 0 ustalenie motywów, 
jakiemi Kierował się sprawca, dokonując zamachu. 

Ustalenie motywów zbrodni odłożono do przesłu- 
chania sprawcy i jego ofiary, jak równiaż świadków 
zbrodni, a tymczasem zajęto się stroną zewnętrzną, 
tl. szczegółami zamachu morderczegv. 

A wiar ustalona, iż Kleitmann przybył wczoraj 


rano do mieszkania swych teściów i tutaj nawiązał 
z nimi rozmowę. W czasie rozmowy Kleitmann do- 
był w pewnym momencie rewolweru i 


KIERUJĄC GO W STRONĘ TEŚCIOWEJ, 
ODDAŁ DWA STRZAŁY, 


Jeden ze strzałów chybił celu. Kula skierowana w 
stronę okna.przestrzeliła firankę, odbiła się od ścia- 
ny i rozbiwszy dwie szyby, wypadła na planty, 0d 
strony ul, św. Gertrudy. 


DRUGI STRZAŁ BYŁ CELN1 


Kula tratita Welningerową w głowę i, przesztśiszy 
czaszkę na wylot, odbiła się jeszcze o Ścianę i spadła. 

Zamachu dokonano z broni o bardzo dużym ka- 
librze. Sprawca był bowiem uzbrojony w rewolwer, 
systemu belgijskiego, o kalibrze 7.65, W pokcju zua- 
leziono dwie łuski, pochodzące z wystrzelonych na- 
bojów, 

Karetką pogotowia ratunkowego przewieziono 
Weiningerową do Szpitala. Tutaj w pierwszym tzę- 
dzie poddano ją prześwietleniu rentgenmogicznentu. 
Okazało się, iż 


ŻADNA Z KUL NIE UTKWIŁA W GŁOWIE, 
wobec czego ciężko ranną opatrzono i pozostawiono 
pod opieką lekarską. 

Organa sledcze przystąpiły obecnie do przesłucha- 
nia sprawcy. Podał on, iż nazywa się Abraham Kleit- 
mann i liczy lat 30. Przed sześciu laty poznał Kleit- 
mann w Warszawie córkę Weiningerów i po pewnym 
czasie poślubił ją. Młode małżeństwo przeniosło się 
do Krakowa, gdzie zamieszkali w mieszkaniu Weinin- 
gerów. 


Po pewnym czasie Kleitmannowie wyprowadzili 
się z mieszkania teściów i wynajęli sobie osobne mie- 
szkanie, Obecnie mieszkają przy ul. Rękawka 53. 
Stosunki majątkowe Kleitmannów przedstawiały sic 
nieszczególnie. Był on niby pomocnikiem krawie- 
ckim, W rzeczywistości jednak nie zarabiał wcale, 
alboteż bardzo mało. Toteż co pewien czas przycho- 


ŁOM SŁODOWY 


Dra WAND ERA 


dził on do swych teściów, którzy nie skąpilji mu swej 
pomocy. 

Przechodząc do motywów zbrodni, Kleitmaun po- 
daje, iż przyczyną zatargu z teściami był? 

SPRAWA ICH REALNOŚCI. 
Posiadają oni dom przy ul, Wrocławskiej 5. Według 
zapodań Kleitmanna, Weningerowa cłciała ostatnio 
dom ten sprzedać, a z uzyskanej gotówki wypłacić 
po 500 zł. dwojgu ze swych pięciorga dzieci. Temu 
miał się Kleitmann sprzeciwić i na tem tle miało 
dojść do zatargu, zakończonego krwawym finałem. 

O samym fakcie Klelimaun może nie wiele po- 
wiedzieć, twierdzi iż nie pamięta szczegółów zbro- 
dni i daje na ten temat niejasne odpowiedzi. 

Chcąc uzyskać nieco więcej szczegółów o przebie- 
gu zajścia, udajemy się na miejsce wypadku, gdzie 
przeprowadzamy szereg rozmów z naocznymi świad- 
kami. 


Lo mówią natezni świadkowie 


W pierwszym rzędzie mówimy z p. Weiningerem, , 
mężem ofiary zajścia, Jest to w niedłngo po wypad- 
ku. Nic dziwnego, iż p. Weininger jest jeszcze żywo | 
pod wrażeniem minicnej chwili. Starszy mężczyzna, 
z trudem opanowuje wzruszenie, starając 
lawać przebięg krytycznych city il. 

— Było to rano, może około godz. 10-iej. Znajdo- 
walem się w pokoju wraz z żoną, gdy wiem wszedł 
Kłeitmann. Żona siedziała przy stole, Kleitmann sta 
nął obok. Począł opowiadać, iż potrzebuje pieniędzy. 
Żona oświadczyła mu, iż pożyczyłaby mu chętnie 
10 zł, ale nie ma w tej chwili gotówki, 

W trakcie tej rozmowy wyszedłem na chwiię z po- 
koju. Wracając w niezadługo, usłyszałem jeszcze w 
przedpokoju głośny brzęk szkła, 

ZA CHWILĘ ROZLEGŁ SIĘ HUK. 
Wpadłem do pokoju ] wówczas widziałem Kleitman- 
na leżącego na podłodze obok drzwi i szamocącego 
się ze służącą, która przytrzymywała go za ręce. 
W jednej z rąk Kleltmarin miał rewolwer, 

Wzruszony staruszek nie może nam więcej powie- 
dzieć. Nie pamięta co działo się w dalszym ciągu 


gdyż widząc żonę, leżącą z przestrzeloną głową, stra- 
cił panowanie nad sobą, 

Służąca Weiningerów, otwierała drzwi z mieszka- 
nia w momencie, gdy zjawił się tam Klejtmana, Zwró 


się odma» |ciła mu uwagę, aby zdjął Kalosze, zanim wejdzie do 


pokoju. Tak tez uczynił. 
— Ja byłam w przedpokoju — mówi świadck 
— i slyszalam jakąś glośną rozmowę. 


JAKBY TKNIĘTA ZŁEM PRZECZUCIEN 
znajdowalam się w pobliżu drzwi. Widziała jak 
pan mój wychodził z pokoju. Za chwilę aslrsza- 
łam brzek szkła, a potem głośny huk. 

Gdy wbieglam do pokoju zobaczyłam 
KLEITMANA CELUJĄCEGO Z REWOLWERU 


w stronę puni. Zdążyłam mu jeszcze podbić rękę 
uchwycić go wpół. On skierował rewolwer w 
moją stronę i poczęliśmy się szamotać, Taz upa- 
dliśmy na podłogę. W jakiś sposób Kleitmat wyr 
wul mi się z rąk i wybiegł z pokoju. 
Ja krzyknelam jeszcze za nim: 
zabójcę! Zastrzelił moja panią!“ 

się cuceniem pani. 


„Trzyraajcio 
Potem zajęlam 


Ofiara zbrodni zeznaje na łożu szpitalnem 


W murach szpitala odbyło się przesłuchanie 
imiasi po wypadku przybył tulaj sędzia śledczy 
dr. Zacharski, który przesłuchał ciężko ranną. 
Wstrząsający był to moment, kiedy 
WEININGEROWA DRŻĄCEMI USTY POWTA- 
RZAŁA ZA SĘDZIĄ SŁOWA PRZYSIĘGI, 
a następnie cichym glosem poczęla 
o swym stosunku do Klcitmana 
Podala ona, iż zięć od dłuższego” czasu był na 
jej utrzymaniu. Nachodził ją często o pieniądz:, 
a ona 
NIGDY NIE ODMAWIAŁA MU POMOCY. 
Ostatni raz zjawił się w ubiegly czwartek Wó- 


opowiadać 


ofiary sprawcy p. Gusty Weiningerowej 3 
i 


wczas poleciła w pobliskim sklepie spożywczym, 
aby wydano mu towaru na jej rachunek, za »*wq- 
tẹ 6 zł. 

W poniedziałek rano zjawił się w jej mieszsa- 
niu i stanąwszy przy stolec, począł prosić o pie- 
niądze. Nie zauważyła, aby był specjalnie poduie- 
cony, lub też wzruszony. Był zupełnie spokojsy. 
W trakcie rozmowy wyjął rewolwer i strzebł 
do niej. 

W ciągu godzin wieczornych, organa śledcze 
przesłuchały szereg osób W ten sposób uzyska- 
no dużo materjalu ilusirującego stosunki między 
Klejtmanami a jego teściami, 


W T-mą ROCZNICĘ ŚMIERCI Bip. Rozalji z Kra |Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


genów Hoiffmanowej i w 1-sz3 rocznicę Śmierci Błp 
Leopolda Hofimana skladaja na Dom Sicrót Żyd, ul. 
Dietla 61 — zł, 50 
1087g DZIECI. 


—y— 


— L. L. W. W. Niejeden archeolog į znawca staro: 
żytności trudził się nad odczytaniem tych liter. Do- 
piero obecnie jeden z polskich uczonych rozwiązał tru 
dną zagadkę, określaąc znaczenie tajemniczych liter: 
Letevja. Los, Wygrana, Wolanow. — Znana ze szczę- 
ścia kolekinra J, Wolanow posiada swą centralę w 
Warszawie, przy ul, Marszalkowskiej I, 154,  2375kr 


— TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Z po- 
wodu nadzwyczajnego powodzenia, jakie odnio- 
sly występy świetnego artysty Kurt Katscha, 
zostają one przedłużone jeszcze na 3 dni. Dziś 
o godz. 9-tej „Sierżant Grisza* głośne widowisko 
Arnolda Zweiga, w którem Kurt Katsch na cze- 
le swego znakomiiego zespołu stwarza nieporó- 
wnanaą kreację. Bilety po cenach popularnych 
w firmie A. Fischhab, Grodzka 46. 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
Świcina komedja W. Katajewa „Kwiecista dro- 
ga”. Jutro „Piak” J. Szaniawskiego z pp dyr- 
J. Osterwą i H. Ordonówną w rolach głównych, 
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— WIKTOR LABUŃSKI, znakomity pianista, 
wystąpi we środę dnia 6 bm. w Sali Saskiej. W 
programie; Beethoven, Chopin, Schuman, Liszt. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA; „Czarna perła“ (Bodo, Reri). 

ATLANTIC: „Imperatorowa“ (M. Dietrich). 

APOLLO: „Jej szampańska noc” (Irena da Zi- 
lahr>. 

BAGATELA: rewja „Wiwat karnawal“ 
film „Dzis żyjemy” (Joan Crawford). 

DOM ZOŁNIERZA: „Pocałunek przed lustrem“ 

MUZEUM: „Dziewczątko Baby“ (Anny Ondra) 
i „Dwanaście krzescl* (Vlasta Burian, Dymsza, 
Pogorzelska). 

PROMIEŃ: „Piękny jest świat* (Maurice Che- 
valier) i „Hopla, Hopla” (Clara Bow). 

SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna“ (Smo- 
serska). 

SZTUKA: „Capri- Paryż- Londyn- Wiedeń“, 

ŚWIT: „Dwie sieroty“ (Gariel Gabrio, Yvette 
Guilbert) 

UCIECHA: . Weronika" 


oraz 


(Franciszka (sal). 


WANDA: „Julika“ (Gitta Alpar). 


GIELVA KRAKOWSKA 

Kraków, 4. 2. 19385. Tendencja dzisiejszego ze- 
brania giełdowego była naogół utrzymana. Ruch 
slaby, ograniczony do poszczególnych papierów. 
Do transakcyj doszło jedynie 5-proc. Pożyczką 
Konwersyjną, pa kursie mocniejszym i znaczniej- 
szych ohrotach. 

Na pogiełdziu zupełny zastój 

Papiery procentowe: 5-proc. Poż. Konwersyjna 
67.50, 67.60. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
| międzybankowych tendencja dla dolara mocniej 
sza. Płacono za dolara gotówkowego 5.31—5 34, 
czeki bankowo 5.34—5.04, Bank Polski płacił za 
dolara drobne sztuki 5.28, grubsze 5.29 Z innych 
walut Funt szterling 25.95—26.05, Frank szwaj- 
zarski 171.25—171.75, Marka niemiecka gotówka 
199—202, wypłata 212.25—213.25, Korona czeska 
21.75—21.90. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Dewizy: Belgja 3.60, Gdańsk 17281, Iolandja 
85815, Kopenhaga 116, Londyn 2595, Nowy Jork 
Czek 5.32 i siedem ósmych, Nowy Jork telegrafi- 
czny 5.33 i jedna ósma, Paryż 34.93, Praga 22.12 
Szwajcarja 17442, Włochy 456, Berlin 21265. Ten 
dencja niejednolita. 

GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 4 1 Kursy zamknięcia: Akcie: 
Bańk Polski 97.50, 97.75. Tendencja mocniejsza 
Papiery procentowe: 3-proc. budowlana 40, 5- 
proc konwersyjna 68, 67.75, 5-proc. konwer:yjna 
kolejowa 62.75, 6-proc. dolarowa 76.50, 7675, $- 
proc. dolarowa (dolarówka) 53.50, 7-proc. stabi- 
lizacyjna 72, 72.25, pięciosethi 72.25, 7250 Ter- 
dencja mocna. Listy zast BGK. oraz Bku Roln. 
bez zmiany. 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 4. 1. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.31 i pół przy tendencji mo- 
tniejszej. W godzinach wieczorowych wymienia- 
ne orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.30 oraz 
3.82 i pół w towarze przy tendencji utrzymanej. 


GIELDA POZNAŃSKA 
Poznań, 4, 1. Ceny transakcyjne: Żyto 15 ton 
15.50, pszenica 15 ton 16 Ceny orjentacyjne: Wszy 
stko bez zmiany, Ogółne usposobienie spokojne. 


GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, 4. 1. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.38, Londyn 15.15 i pół, Nowy Jork 3411 i 
siedem ósmych, Bruksela 7212 i pół, Medjolan 
26.31, Madryt 4222 i pół, Amsterdam 2W, Berlin 
124.02 i pół, Wiedeń oficjalny 7333, Wiedeń no- 
ty 57.50, Sztokholm 78.15, Oslo 76.15, Kopenhaga 
67.65, Praga 1290 i pół, Warszawa 58.32 i pół, 
Białogród 202, Ateny 2.92, Konstantynopol 2.48, 
bukatesz: 305, Helsinki 6.76, Japonja 88 Tenden- 
cja niejednolita, 
POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
W Lomdynie L. 95, w Paryżu fr. fr. 1980. w Zu- 
rychu doł. 72 przy tendencji mocnej, 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 2. 1. Kursy otwarcia: Dillonow- 
ska 90, Stabilizacyjna 120, Dołarowa 77.25, War- 
szawska 68.125, Śląska 6950. Kursy zamknięcia: 
Dilionowska 91, Stabilizacyjna 120-, Dolarowa 78 
Warszawska 68.375, Śląska nienotowana Tenden 
cja mocna. 

GIELDA METALI W LONDYNIM 


Londyn, 4. 2. Cynk dost. natychm. 1113/16, ter- 
min. 121/16, cyna nalychm. 2331/2—-2335/8, ter- 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 5. Il. 1935 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 4. 12, Sin. W Warszawskiej Izbie 
Przemysłowo-Handiowej odbyła się konferencja w 
sprawie uregulowania handlu pomarańczami na 
rynku krajowym. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele hurtowego handlu owocami. Usta- 
lono, że hurtoway handel pomarańczami prowa- 
dzić mogą tylko kupcy 1 i 2 kategorj handlowej, 
spółdzielnie handlowe oraz te instytucje, które 
otrzymały zezwolenie na przywóz pomarańczy do 
Polski. W handlu hurtowym mają być zastosowa- 
ne normy kalkulacyjne, ustalone przez Związek 


przedsiębiorstwom uprawnionym 


sprzedaży. Sprzedaż tzw. półhurtownikom ` pośred 
nikom jest niedopuszczalna. Dwa razy w tygodnie 
w środy i soboty burtownicy mają przedkładać 
Izbom Przemysłowo-Haudlowym odpisy faktur, W 
tym celu zostaną powołane komisje notowania cen 
przy Izbie Przemysłowo-Handlowej- w Warsza- 
wie- 
* * * 

Warszawa. 4. 2 Sin. W polskich kołach handlo- 
wych wysunięto projekt stworzenia w Gdyni Cem- 
trali handlu pomarańczami w krajach bałtyckich. 


Izb Przemysłowo-Handlowych. Hurtownicy sprze- |Projekt przewiduje, że Gdynia ma się stać pun- 

dawać mogą pomarańcze wyłącznie osobom lub |ktem rozdzielczym pomarańczy na kraje balty- 
do detalicznej |ckie. 

>. 


Gömkös domaga się rewizji granic 


Budapeszt, 4. 2. PAT. W wywiadzie z przedsta- 
wicielem Węgierskiej Agencji Tełegralicznej pre- 
mjer Gömbös ponowił swoje oświadczenia, zło- 
żone niedawno w Szolnok w sprawie stanowiska 
rządu węgierskiego w stosunku do zapowiada- 
nych rokowań w kwestjach. dotyczących Euro- 
py Środkowej. Zdaniem premjera, pomysłuy Wy- 
nik tych rokowań uzależniać się będzie od urze- 
czywistnienia następujących warunków: 1; prze- 
prowadzenia w duchu sprawiedliwości pescjowej 


rewizji granie. 2) zapewnienia ochrony mniejseo 
ści i przywrócenia równości praw wszystk'ci na 
rodów, Pewne ewentualności, mogące wię wylo- 
nić w toku rokowań oraz późniejszy rozwoj sy- 
tuacji zewnętrznej mieć będą duży wpływ ns sta- 
nowisko, jakie zajmie w rozmaitych  kwestjach 
rząd węgierski 
Premjer dodał, 
wań, rząd węgierski nawiąże kontakt 
państwami zainteresowanemi. 


że przed rozpoczęsiem reko- 
z innemi 


Dzień strasznych katastrof 


samochodowych 


Paryż, 4. 2. PAT. W pobliżu Narbonne 
wydarzyła się poważna katastrofa samocho 
dowa, w czasie której 6 osób poniosło śmierć 
na miejscu, siódma zaś zmarła po przewie- 
zieniu do szpitala. 

' Druga katastrofa samochodowa wydatzyła 


-samochody, 


we Francii 


pędzące z wielką szybkością. 
9-ciu, jadących tymi samochodami odniosła 
ciężkie rany, tak, żewiększości z nich zagra- 
ża niebezpieczeństwo utraty życia. 


Paryż, 4 2 PAT. Samochód ciężarowy, przewa 
żący wycieczkę do Narbonne, wpadł na drzewe 


się w pobliżu Lille, gdzie zderzyły się dwa i rozbił się Z 20 pasażerów, 6 zostało zabitych 


Stal n bije rekordy 


Wiadomą jest rzeczą, że Hitler mógł tylko dzięki" 


temu pozwolić sobie na szeroki gest i zreżygnować 
ze swych kanclerskich poborów, że książka jego, 
„Mein Kań.pf" rozchodzi się w miljonach egzempla* 
rzy. 

Nie ustępuje mu pod tym względem „towarzysz“ 
Stalin. Jego główne dzieło: „Problemy leninizmu" 
osiągnęły nakład 3 miljonów egzemplarzy. Inne 
dzięło: „Marksizm i kwestja narodowo-kolonjalna'* 
rozejdzie się w 1935, wedle sowieckich przewidy- 
wań, w 500.000 egzempl, W roku ubiegłym 22 bro- 
szury Stalina osiągneły globalny nakład 1 miljona. 
Rekord jednak stanow: sprawozdanie złożone przez 
Stalina w lutym 1984 na 17-tym Kongresie Partji 
Komunistycznej. Zostało ono wydane w 11 miljo- 
nach 600 tysięcy egzemplarzy. 


min. 228 7/8—2%, Straits 
105,16, termin. 107/16, 
27 5/0. 


31. 


234, ołów natychm 
miedź natychm. 279/16— 
termin. 277/8—32715/16, Elektrolit 301/2 


—0 -5-0— 


Opodatkowanie cukru 
satob owego 


Jak się dowiadujemy, Rada Ministrów uchwa- 
lia projekt uslawy o opodatkowaniu cukru skro 
biowego. 

Cukier skrobiowy, wyrobiony w kraju oraz 
przywieziony z zagranicy lub z Gdańska w sta- 
rie naturalnym i w wyrobach, ma podlegać — we 
die projektu — podatkowi spożywczemu. Za cu- 
kier skrobiowy uważany jest syrop oraz cukier 

Stanie -alym, otrzymany ze skrobi (krochma- 
fuj niezależnie og tego, czy przy wyrobie użyto 
innych cukrów lub produktów zawierających cu- 
kier z wyjątkiem cukru buraczanego i trzcinowe- 
go. Podatek ma wynosić 15 zł od 160 kg. Poda- 
tek uiszezony od cukru skrobiowego, użytego na- 


stępnie do wyrobów przemysłowych, wywieziony ; 


zagranicę lub na obszar Gdańska, ma podłegać 
zwre”*j na warunkach, które określi 
skarbu. 


minister * wytwórniami, zostały skonstruowane 


Kron.ka łódzka 


(Telefonem od naszego korespondenta 


Łódź, 4. 2. (G) W ostatnich dniach wzmogła się 
w Łodzi epidemja grypy. Na akutek tego Ubez- 
ipieczalnia Społeczna uruchomiła 5 rezerwowych 
| karetek. Ogółem w Łodzi jest 15.000 osób chorych 
na grypę. 


| w a 
Łódź. 4. 2. (G) W przemyśle pluszowym nastą- 
piło zaostrzenie się strajku wskutek wycofania sil 
pomocniczych z fabryk. 


la 


Łódź. 4. 2. (G) Jak się dowiadujemy, w uuieru- 
chomionej chwilowo Schloesserowskiej fabryce ma- 
nufakiury w Ozorkowie prowadzone są dalsze per- 
traktacje, celem usunięcia rozbieżności. O ile zo- 
staną one usunięte i nowa umowa zostanie podpi- 
sana, fabryka może ruszyć każdej chwili. 

s . ' o 

Łódź, 4. 2. (G) Przed sądem tutejszym rozpztry- 
wana bya sprawa Henocha Jakóbowicza, oskarżo- 
nego o czerpanie zysków z nierządu. Meldunek o 
tem złożyła żona Jakóbowicza, z którą wziął tyl- 
ko rytualny ślub. Rozprawa toczyła się przy 
trzwłach zamkaiętych. Za fałszywe zeznania are- 
sztowana została na sali sądowej Dwojra Wolt 
stein- 

mme Mhe k 

Białogród, 4. 2. PAT Uzupełniające wybory do 
senatu odbyły się w zupełnym spokoju. Listy 
prorządowe otrzymały prawie wszystkie głosy. 
Premier Jewticz został wybrany ponownie. 

Berlin, 4. 2. PAT. Szwajcarssa Agencja Tele- 
graficzna donosi, iż dotychczasowy prezes Bar- 
ku Wypłat Międzynarodowych, Leon Fraser, nie 
przyjmie na plenarnem posiedzemu w maja br. 
ponownego wyboru. Obejmie cn przypuszczalnie 
kierownictwo jednej z większych instytucyj fi- 
nansowych amerykańskich 


EEN ZNANA — | IM 


wego oraz sposób przeprowadzania kontroli nad 
f N podotnie 
jak w projekcie o opodatkowaniu kwasu węgio- 


Technika pobierania podatku od cukru skrob'o wego. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 5. TI. 1985 


Sensacyjny wyrok sądu palestyńskiego 


Jerozolima, 4. 2. ŻAT. Okręgowy urzędnik 
w Nazarecie ogłosił wyrok w sprawie 15 A- 
rabów i 15 Żydów, pociągniętych do odpo- 
wiedzialności za rzucenie kamieniami, zada- 
nie ran i zakłócanie spokoju publicznego. 
Oskarżenie powstało w związku z incyden- 
tem, który zaszedł w dniu 20 grudnia w po- 
blijłu Nahelal, gdy Arabowie napadli na 
Żydów, pracujących na roli, 11 z oskarżo- 
nych Arabów skazano każdego po 600 mills 


zano również po 600 mills grzywny za za- 
kłóecnie spokoju publicznego, przyczem Ży- 
dów uwolniono z zarzutu rzucania kamienia- 
mi i zadania ran. Wyrok ten wywołał zdzi- 
wienie, gdyż ten sam urzędnik administra- 
cji jeszcze w dniu 27 grudnia ogłosił decyzję, 
że robotnicy żydowscy z Nahalal mają pra- 
wo pracować na omawianych gruntach, któ- 
re stanowią niesporną własność Żydów, od- 
pierając więc Arabów robotnicy żydowscy 


grzywny, z 15 oskarżonych Żydów pięciu ska | działali w stanie obrony koniecznej. 


Polska nie wrźmie udziału w Ghallenge'u 


Paryż, 4. 2. PA”! Delegat Aeropklub itze 
czypospolitej polskiej złożył dzis sekrztarjw 
towi F. A. T. (Międzynarodowa Federacja 
lotnicza) oświaaczenie, że Aeroklub R. P, 
niestety nie będzie mógł brać udziału ani w 
rajbliższych zawodzrh totniczych „Ckaler- 
g: de Tourism2 International” ani też w ich 
organizacji. Pclska powzięła mianowicie de- 
cyzję skierowania swych wysiłków lotniczych 
na inne tory, na linji których nie leża. zawody 
w rodzaju dotychcząsowych Challengów. 


Oświadczen e gen. Berbecxsiego 


Warszawa, 4. 2. PAT. Prasą ogłasza wywiad 
zprezesem L. Q. P. P. gen. Borbeckim w sprawie 


wycofania się Polski z zawodów Challenge o- 
wych 

Wiadomość o wycofaniu się Polski z Challen- 
geu nie była niespodzianką dla nas — oświad- 


czył na wstępie p. prezes. Po uroczystem zakoń- 
czeniu zwycięskich zawodów, zaczęły się w ko- 
luch fachowych rozważania co daje naszemu lot- 
nictwu Challenge? M in. dyskusję wywołał ie- 
mat motorów. Wylworzyliśmy nowy typ moto- 
ru, pionierski, ale nie było mowy o masowej pro- 


dukcji No nowych zawodów trzebaby konstruo- 
wać typ nowy i czekać z szersz: produkcja na 
wyniki nowych prób. Mieliśmy same prototypy, 
ale nie mieliśmy typów. To samo dotyczy samo- 
lelów. Zawody Challenge'owe lansują prototypy. 
alç nie wprowadzają szerokiej uprawy lotnic- 
twa. 

Nawiązując dą oświadczenia, zlożonego przez 
przedstawiciela Polski w Paryżu, mówiącego o 
nowych torach w lotnictwio p. prezes powiedział, 
iż torami temi jest pójście w głąb i wszerz Ma- 
my osiągnięcie szczytowe, ale nie mamy szero- 
kiej płaszczyzny rozwojowej lotnictwa, mamy 
asów, ale nie mamy szerokich społecznych zastę- 
pów lotniczych. Ogólny poziom rozwoju  lotnic- 
lwa w Polsce nie odpowiada nawet w przybliże- 
niu naszym osiągnięciom szczytowym. Lotników 
amatorów w Polsce, mających swe aparaty, moż- 
ną niemal wyliczyć ną palcach jednej reki, pod- 
czas gdy we Francji jest ich zgórą 900. Apara- 
tów sportowych jest w Polsce zaledwie 40. Naj- 
pilnięjszem wiąc zadaniem jest, zdaniem p. gene- 
rała demokratyzacja lotnictwa, rozszerzenie jego 
podstaw, stworzenie fundamentów dla jego zdro- 
wego i trwałego rozwoju, organizowania zaste- 
pów lotniczych, wreszcie zaopatrzenie ich w apa- 
raty i lotniska 


dziny Bolesława, Limanowskiegu: „Limanowscy, 
Poznańska 11, Warszawa. Chyląć wraz z całą Pol- 
ką czo.0 przed trumną niezłomnego bojownika 
niepodległości i nauczyciela kilku pokoleń, przesy- 


Pogrzeb śp. Bolesława Limanowskiego 


Warszawa, A. 2. Sin. W pogrzebie śp. Bolesława 
Linarowskiego będzie brał udział premjer - Kozło. 
wskj wraz z rządem. 

Prezos Rady Ministrów prof. Kozłowski wysto- 
suwał uastępującą depeszę konuolencyjną do ro- 


kim Panom imieniem własnem i rządu Rzcezpogpa- 
litej wyrazy najgłębszego żalu i współczucia. Leon 
Kozłowski, Prezes Rady Ministrów”. 

Zamiast wieńca na trumma śp. Bolesława Lims- 
nowskiego rząd postanowił złożyć 5.000 zł. na ro 
Lotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzięci, któręa 
zmarły elg ezezególnie opiekował, a na którego 
czele stoj poseł Arciszewski (PPS). 


W związku z różnemi nieścisłemi wiadomościa- 
tui w prasie mu temat skladu polskiej reprezentacji 
tokserekiej na mecz z Węgrami, kapitan sportowy 
Polskiego Związku bBokserskiego, p. Cendzowski 
komunikuje nam, że sklad drużyny polskiej zostai 
Przez niego ustalony już w dniu 44 etycznij. 
Późniejsze zmiany nastąpiły zupełnie niezależnia 
od jego woli, lub wizy władz bokserekich. 

W wadze muszej naprzykad Iiotholz nje będzią 
rudgł wystąpić ze względu na absolutny brak tre- 
aingu. P’. Cendrowski stwierdza, że władze bo- 
ksergkie wystaraly się dla Rotholza o zwolnięnia i 
zawodrdk ten już od miesiąca ma możność tręnQ- 
wania przez trzy razy w tygodniu. Rothołz jednak 
nie stawił się aui razu na treningi, gdyż domaga 
się zwolnierea przez 6 dni w tygodniu. W tych 
warunkach lothojz nie ma żadnych szans i kapi- 


tan sportowy 
przez Jarząbka. 

W wadze koguciej wyznaczojy Kozłowski u- 
legł wypadkowi i naturalnie nie męże wejść w ra- 
chubę, Kapitan sportowy musiał wystawić Wir- 
skiego, gdyż Kaziwierski znajduje się również w 
nieszczególnej formie. 

W wadze piórkowej i lekkiej wyzzaczeni zosta: 
li Kajnur i Sipiński. W tych wagach żadnych 
zmian nie będzie. W półśredniej kapitan parto- 
wy wyznaczył Seweryniaka, i decyzji swej nie zmie- 
nia, W średniej najlepszy byłby Chmielęwski, ale 
łodzianin jest poważnie chory i musiano zrezygno- 
wać z miego i wystawić na jego miejace Maj- 
chrzyckiego. W pólciężkiej i ciężkiej walczyć będa 
zgodnie z poprzednią koncepcją Zieliński i Piłat. 


4 konieczności musiał go zastąpić 


cs 0 z - BE. e 


Lwowska g.ełda zbożowa 


Lwów, 4. 2 O. Na dzisiejszej gieldzie zbożowej 
zaznaczyły się obroty prawie we wszystkich arty 
kułacb Pszenica, żyto. jęczmień. owies. bobik, 
Wyka hreczanu, otręby, jęczmień oraz maka pszen 
ma loco Lwów podrożaly. Ceny innych artykułów 
niezmienione. Tendencja nuogól zwyżkówa, uspo- 
sobienie ożywione. 


—19.50, pszenicą zbior. Podw. 16.95—16 50, Lwów 
16.25—18.50, żyto jednol. Podw. 10.75—14, Lwów 
1550—15.50, żyla zbior. Podw 13.25--18.50, Lwów 
15—-15.90, jęczmień jednol. Podw. 11.50—1175 jẹ- 
czmień zbior. Podw. 14.50—14.75, Lwów 1175—15 
owies siewny Podw. 1—14.50, owies jednol. nie- 
zadeszcz. Podw. 12-75—13.2%6, Lwów 1475—1525, 
owies jednol. |ekko zadeszez. Podw 12—125, 
Lwów I$—1125 owies zbior, Podw. 11 50—11.75, 


Pszenica jednol Podw. 1725—1750, Lwów 1925! Lwów 13.50—1375, owics jednol. zadeszcz. Podw. 


13 


Dyskusja nad preliminarzem 


budżetowym 
(Telefcnem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 4, 2. (Sin) Jutro rozpoczyna 
się w Sejmie dyskusja nad preliminarzem 
budżetowym uchwalonym w komisji budźże- 
towej. Generalny referat wygłosi poseł Mie- 
dziński, poczem rozpocznie się dyskusja nad 
tym referatem, następnie odesłane zostaną 
do komisji wnioski o poborze rekruta na rok 
1935, oraz kilka konwencyj międzynaredo- 


wych. 
„Gazeta Poranna" 


bez dz enn.karzy 

Lwów. 4. 2. (0.) Wielkie wrażenie i sensacje wy- 
wołał w kołach dziennikarskich, politycznych i i- 
terackich list otwarty, jaki ogłosił na łamach 
„Expressu Wieczomego”* znany literat  Hereyk 
Zbierzchowski pierwszy laureat nagrody litera- 
ckiej miasta Lwowa oraz dramaturg, który od 
25 lat stale współpracował w „Gazecie Porannej". 
Red. Zbierzehowski pisze, że wystąpił z „Gazety 
Porannej”, ponieważ uważa, że jego dalsza wapół- 
praca w tem piśmie me licuje z powagą i etyką 
dziennikarską. Chodzi mianowicie o to, że „Gaze- 
ta Poranna“, która zmienia ostatnio wciąż swych 
właścicieli ostatnio przestua płacić swoim wspól: 
pracownikom, Razem ze Zbierzchowakim wystąpi: 
ło z „Gazety Porannej' szereg innych dziennika- 
rzy. 

. . . 
Tragiczna przepowiednia ` 
$ . 

szybko się spełniła 

Lwów. 4. 2. (0.) Dziś nad ranem popełniła camo- 
bójstwo 20-letnia ełużąca NMarja  Parnasiewicz. 
Wczoraj wraz ze swą koleżanką była ona u grafo- 
cga, który jej przepowiedział, że popełni samo. 
bójstwo. Parnusiewiczówra tak się tem przejęła, 
że dziś rano otworzyła kurek gazowy i otruła się. 


Włamanie do remizy 
tramwajowej we Lwowie -~ 


Lwów. 4. 2. (O.) Dziś, o godz. 7 nad ranem, 
urzędnicy kasy remizy tramwajowej na Gabrjelów- 
co zawiadomili policję, że z kasy  wertlicima: 
wskiej w tajemniczy sposób zginęlo 13.000 zł. Do 
chodzenie wykazało, że złodzicj dostał się do wrę 
trza kasy, nie pozostawiając żadnych śladów. Po- 
licjy wszcząła natychmiast śledztwo. Podobne wia 
manie miało miejsco przed kilku laty, kiedy z kasy 
kolejowej skradziona 90.000 zł. i dotychczaa nie 
ujęto sprawców, 


Wielka burza Śnieżna 


nad Lwowem 


Lwów, 4. 2. (0.) We Lwowie į okolicy 
sząjała wczoraj wielka burza śnieżna. Z tego 
pawodu nastąpiły wielkie utrudnienia w ru: 
chu komunikacyjnym we Lwowie i innych 
miastach. Komunikacjana linjach lotniczych 
Warszawa—lwów i Lwów-—-Bukareszt z0- 
stała na czas nieograniczony przerwana. Dy 
rekcja L. O. T. liczy się z tem, że przerwa 
potrwa 7—-10 dni. Na linjach kolejowych 
pracują intensywnie pługi śnieżne. Mimo to 
pociągi przychodzą z wielkiem opóźnieniem. 
Pociągi podmiejskie narazie wogóle nie kur- 
sują, gdyż w różnych punktach utknęły w 
śniegu. Przerwane są równięż przewody te- 
lefoniczne na linji LLiwów—Warszawa a zu- 
pełnie unieruchomione jest połączenie Liwo- 
wa z Wiedniem. 

— 


Warszawa, 4. 2. ŻAT. Wczoraj w nocy 
został zamknięty zjazd chemików żydów» 
- ich w Polsce. Przyjęto rezolucje odnośnie 
do rozwoju przemysłu chemicznego w Pale. 
stynie. 


11—1120, Lwów 13—13.25, bobik Podw, 1515.50, 
wyka czarna 23—24, wyka szara 21—22, hręczka 
przem 16---16.25, kasza hreczana 27.50--29.50, mą 
ka pszenna gat. IA Lwów 33—95.50, IB 30.5051, 
IC 29—2950, IE 28.50---29, IIG 2650—27, ID 
2100—%, HF 2250---23, otręby pszenne średnie 
Lwów 9—9.50, otręby jęczmienne 9—9.50. Inne 
kursa niezmienione, 


„NOWY DZIENNIK" 


OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE. 


Wawel zwycięża Lechję (Lwów) 
w meczu bokserskim 12:4 


Drugi występ pięściarzy lwowskich zakończył 
się ich ponowną porażką w spotkaniu z Wawelem. 
Tym razem goście wystąpili w kompletnym skła- 
dzie z Sidelnikowem, oraz mistrzami Lwowa 
Skwarkowskim i Michniewiczem, którzy obok Ba- 
ranowskiego byli ostoją zespołu. Wawel w normal- 
nym składzie jedynie bez Panzera, odniósł zdecy- 
dlowane zwycięstwo. U gospodarzy najlepiej wypa.- 
dli Nowicki, Kolonko i Morawa. Chrostek I nie- 
miał pola do popisu, wobec niestawienia się par- 
tnera w ringu wskutek złamania ręki. 

Wyniki szczegółowe były następujące: 

Waga musza: Chrostek II (W) po ciekawej wal- 
ce zremisował z Olbertem (L). 

Waga kogucia: Najlepszy zawodnik gości Sidel- 
nikow (L) wygrał z Szczurkiem (W). 

W wadze piórkowej Nowicki (W) pokonał Hoło- 
wacza (L). 

W wadze lekkiej Lechja oddaje punkty bez wal- 
ki (wobec zlamania ręki zawodnika Sauera w 80- 
botniem spotkaniu) ku utrapieniu Chrostka I, ła- 
knącego koniecznie walki. 

Waga półśrednia: Lepszy technicznie Jodłowski 
(W)) zwycięża silniejszego Komarzyńskiego L). 

W wadze średniej Michniewicz (L) przegrywa z 
Kolonką (W). Bardziej odpowiadałby tej walce wy- 
nik nierozstrzygnięty. 

Waga półciężka: Morawa (W) bije wysoko na 
punkty Baranowskiego (L). 

W wadze ciężkiej Skwankowski (L) remisuje z 
Pieniążkiem (W). Skwarkowski zasłużył jednak na 
zwycięstwo. 

W ringu sędziował p. Kreutzwirth. Widzów ponad 


600. 
KONFERENCJA KLUBÓW PIĘŚCIARSKICH. 


Na skutek alarmu części prasy i zażaleń T. S. Wi 
ela w sprawie mieformalności ostatniego Nadzwy- 
czajnego Walnego Zgromadzenia, PZB przysłał do 
Krakowa swego delegata w osobie generalnego 
ckretarza p. Rybarczyka, który przeprowadził w so 
botę kontrolę ksiąg, aktów i protokołów KUZB — 
oraz przeprowadził w niedzielę wspólną konferen- 
cię Zarządu KOZB z przedstawicielami Wawelu, 
Makkabi, Garbarni i Wisły. 

Istotnie okazało się, iż ostatnie nadzwyczajne 
Walne Zeromadzenie odbyło eię nieformalnie, na- 
tomiast resztę zarzutów odparł przedstawiciel KO 
ZE p. Moskal. Cały szereg spraw był wynikiem nie- 
porozumień, pamujących między czołowemi zespo- 
łami Krakowa, Wawelu i Wisły. Nieporozumienia 
te powstały na tle przejścia zawodników Wawelu 
do Wisły. P. Rybarczyk zebrał szczegółowy mate- 
rjal, który przedstawi na najbliższem posiedzeniu 
PZB. 


BERLIŃSKA MAKKABI ZWYCIĘŻA. 

Warszawa, 3. 2. (PAT). Berlińska Makkabi spot- 
kala się dzisiaj ze swoją warszawską imienniczką, 
którą pokonała 9:7. W wadze muszej Noschkes 
(Berlin) zremisował z Birenbaumem (Warsz.), w Ko- 
guciej Baham (B) wygrał ze Spiegelmanem (W), w 
piórkowej rozegrano dwa spotkania Brandwein (B) 
zwyciężył Borensteina (W) nieznacznie na punkty, 
a Franke (B) zremisował z Rosenblumem. W lek- 
kiej Neuman (B) zremisował z Wożniakiewiczem 
(l. K. P.), w półśredniej Stadlaender (B) odniósł 
zwycięstwo nad Janczakiem (Polonia) nieznacznie 
na punkty, w średniej Kronfeld (B) przegrał z Pil- 
nikiem (W) wysoko na punkty, w półciężkiej 
Schanzer (B) przegrał przez dyskwalifikację z lżej- 
szym o kategorję Fuchsem (W). Sędziował w rin- 
gu Kordas z Łodzi, 


PRZEGRYWAMY W OPAWIE, 

Opawa, 3. 2. (PAT). W drodze z Wiednia do 
Polski reprezentacja hokejowa Polski zatrzymała 
się w Opawie, przegrywając niespodziewanie 1:2 
(0:2, 1:0, 0:0). Mecz odbył się podczas gwałtownej 
odwilży, przyczem sędzia starał się za wszelką 
cenę o zwycięstwo swej drużyny. Jedyną bramkę 
dla Polaków zdobył Sokołowski. 


POLSKA SZTAFETA PIĄTA W GARMISCH, 

Garmisch-Partenkirchen, 3. 2. (PAT). Dzisiaj ra- 
no odbył się narciarski bieg sztafetowy 4X10 km. 
o mistrzostwo międzynarodowe Niemiec. Bieg od- 
był się w niepomyśinych warunkach atmosferycz- 
nych. Przez cały czas padał śnieg i wiał silny wiatr. 


Doniosła deklaracja Anglji i Francji 
w Londynie. 


Londyn, 3. 2. (PAT). Ministrowie francyscy i an- 
gielscy, wydali wspólną, oficjalną deklarację o 
przebiegu konferencji. Zadaniem spotkania między 
ministrami francuskimi i brytyjskimi było wzmoc- 
nienie pokoju światowego, drogą ścisłej współpra- 
cy europejskiej w duchu najbardziej przyjaznego 
zaufania i usunięcie tych tendencyj, które mogą 
doprowadzić do wyścigu zbrojeń i wzmożenia nie- 
bezpieczeństwa wojny. Ministrowie zwrócili spe- 
cjalną uwagę na rolę, jaką w załatwieniu pewnych 
zagadnień międzynarodowych odegrała Liga Naro- 
dów i życzliwie przyjęli do wiadomości osiągnięte 
rezultaty. 

Ministrowie brytyjscy i franeuscy w imieniu 
swych rządów witają deklarację, w której rządy 
francuski i włoski, dały wyraz swym zamiarom roz. 
winięcia tradycyjnej przyjażni, oraz przyłączają 
się do zamiarów współdziałania nad pokojem. Mi- 
nistrowie brytyjscy i franeuscy gratulują spowodu 
osiągnięcia porozumienia rzymskiego, dotyczącego 
Europy środkowej i stwierdzają, że rząd brytyjski 
uważa siebie za należącego do rządów, które będą 
się wspólnie naradzały, o ileby niepodległość i in- 


tegralność Austrji była zagrożona, 

W dalszym ciągu swej deklaracji ministrowie 
brytyjscy i francuscy zwracają uwagę na niebez- 
pieczeństwo rozwoju lotnictwa wojskowego. Wre- 
szcie ministrowie brytyjscy i francuscy mają na- 
dzieję, że uzyskany postęp będzie mógł być konty- 
nuowany ze strony Niemiec. Ministrowie uzgodnili, 
że ani Niemcy, ani którekolwiek z innych mo- 
carstw, których zbrojenia zostały określone przez 
traktaty pokojowe, nie są uprawnione do jedno- 
stronnej akcji celem zmiany tych zobowiązań. — 
Uzgodniono również, że nie nie byłoby w stanie 
przyczynić się lepiej do przywrócenia zaufania do 
pokoju między narodami, jak porozumienie międz: 
Niemcami a pozostałemi mocarstwami. 

Ministrowie brytyjscy i francuscy wyrażają zgo- 
dę co do tego, że porozumienie o charakterze wza- 
jemnem dla Europy zachodniej w znacznym stop- 
niu zabezpieczałoby przed nagłym atakiem z po- 
wietrza. Postanowili oni zaprosić Włochy, Niemcy 
i Belgję do rozważenia możliwości szybkiego za- 
warcia takiej konwencji. 

-j 


Zgon siostry Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 3. 2. (PAT). Dziś o godz. 15.30 zmar- 
ła po dłuższej chorobie śp. Zofja Kadenacowa, w 
wieku 70 lat, siostra p. Marsz, Piłsudskiego, Śp. 
Zofja Kadenacowa od sześciu tygodni znajdowała 
się na kuracji w Szpitalu Okręgowym, im. Marsz. 
Piłsudskiego w Warszawie. U łoża chorej czuwała 
córka, p. Zofja oraz małżonka marszałka, p. Ale- 
ksandra Piłsudska. $p. Kadenacowa była wdową 
po lekrzu i mieszkała we Wilnie. Osierociła 3 córki 


i2 synów. Zwłoki przewiezione będą do Wilna. 


Wiino, 3. 2. (PAT). Duże wrażenie wywarła tu 
wiadomość o zgonie siostry p. marsz. Piłsudskiego, 
śp. Zofji Kadenacowej, znanej tu i cenionej dla Jej 
działalności społecznej, W związku z tem, brat p. 
marsz, Piłsudskiego, p. Adam Piłsudski, wicepre- 
zydent m. Wilna, oraz córka jego Wanda, przyje- 


ehali dziś do Warszawy. 
eze 


Smierć 3-ch wieźniów 
w płonącym areszcie 


Łuków, 3. 2. (PAT). W mieście Stoczek wybuchł 
w areszcie policyjnym pożar wskutek zapalenia się 
słomy w celi więziennej od niedopałka papierosa 
jednego z więżniów. Zanim usłyszano krzyki więż- 
niów i zanim spostrzeżono ogień, spłouęły sienniki 


i całe wewnętrzne urządzenie, przyczem spalili się 
na śmierć więźniowic: Jan Pastuszak, lat 21, Fran- 
ciszek Pasik, lat 33, a Władysław Nic został tak 
ciężko poparzomy, że w stanie beznadziejnym prze- 
wieziono go do szpitala w Łukowie. 


Gwałtowne lawiny Śnieżne w Niemczech, 
Austrii i na Węgrzech 


Berlin, 3. 2. (PAT). W sobotę o północy przeszła 
nad Berlinem i okolicą gwałtowna burza śnieżna, 
połączona z gradem i piorunami, która wyrządziła. 
wielkie szkody. To rzadkie o tej porze zjawisko po- 
wtórzyło się raz jeszcze o świcie. 

Ubiegłej nocy schronisko w pobliżu Lenggries 
(Górna Bawarja) zostało przez silny wicher porwa- 
ne i rzucone o przeszło 100 metrów w kotlinę. Znaj- 
dujących się w schronisku 8-miu narciarzy, którzy 
kładli się właśnie do snu, zostało zagrzebanych pod 
gruzami schroniska, Narciarze zdołali jednak wy- 
dostać się z pod gruzów i dotrzeć do Lenggries. 
Dwaj z nich w drodze zamarzli na śmierć. Resztę 
odstawiono do szpitala. 


Wieden, 3. 2. (PAT). Lawiny i gwaltowne opady 
śnieżne w ostatnich dniach zatarasowały całkowi- 
cie szereg linij kolejowych i dróg komunkacyjny ch. 
Na niektóryca odcinkach musiano wstrzymać zu- 
pełnie wszelką komunikację, a pociągi przepuszcza- 
no okrężną drogą. Zaszło pozatem kilka wypad- 
ków wykolejenia się pociągów spowodu zasypania 
torów, ofiar w ludziach przytem jednak nie było. 
Zanotowano tylko szkody materjalne. 

e a LJ 

Budapeszt, 3. 2, (PAT), Dziś przedpołudniem sza- 
lała w Szekesfehervar burza śnieżna z grzmotami i 
błyskawieami. Fo niezwykłe zjawisko natury wy- 
wołało w mieście panikę. 


Do biegu stanęło 7 zespołów, Polacy startowali w ; innemi w skoku wdal z miejsca Siedlecki z War- 


składzie: Skupień, Orlewicz, Karpiel, Górski. Zwy- 
ciężył świetny zespół norweski: Hagen, Brodhal, 
Hofsbraten, Iversen z wynikiem 2.49.22, 2) Fin- 
landja 2.51.55, 3) Włochy: 2.56.56, 4) Niemcy 
2.57.42, 5) Polska 3.01.10, 6) Czechosłowacja 3.02.06 
1) Francja 3.13.06. 

Mający się odbyć konkurs skoków o międzyna- 
rodowe mistrzostwo Niemiec na dużej skoczni olim- 
pijskiej został odłożony do jutra, godziny. 14-ej, 
wobec silnego wiatru i zadymki. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski. 


Przemyśl, 3. 2, (PAT). Dziś zakończyły się 3 zi- 
mowe mistrzostwa lekkoatletyczne Polski. Między 


szawy uzyskał wynik 303,5 co jest nowym rekor- 
dem Polski. W ogólnej punktacji uzyskali: AZS. 
Warszawa 1-sze miejsce, PKS. Warszawa 2-6 miej- 
sce i Legja Warszawa 3-cie miejsce. 


i —0-1-0— 


TEŻ PYTANIE, 
— Dzisiaj otrzymałem list anonimowy! 
— Od kogo? 


(Le Rire). 
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Kronika bielsko-b'-iska 


(ŻTTN MAKKABI BIELSKO urządza w nie 
tzjele, 10 lutego br, kombinowany bieg zjazdo- 
Wy i slalemowy (kombinacja alpejska) na Su- 
hej Górze Trasa biegu zjazdowego prowadzi z 
szczytu Suchej Góry na szosę do Milówki. Star- 
tuje się jedynie w klasie seniorów. Do startu u- 
*awnieni są zorganizowani jąk i niezorganizo- 
Wani narciarze i narciarki, którzy zgłoszą się do 
Jątku, dnia 8 lutego, godz. 18,30. osobiście lub 
dstownie w sekretarjacie ŻTTN. Makkabi, Bicl- 
iko, Kolejowa 21, za równoczesnenr złożenięm 
wpsowego (dla członków ŻTTN Makkabi zł. 1, 
dla nieczłonhów zł. 150). Dlą zwycięzców biegu 
kombipowanego przewidziane są nagrody w po- 
staci złotej „srebrnej i bronzowej plakiety, po- 
nadto za najlepszy czas — dyplom Rozdanię nu- 
Wwerów startowych nastąpi w sobotę, 9 lutego, 9 
Rodz. 2030 w hotelu Goldberg w Milówce, w nje- 
dzielę zaś, 10 luiego. o godz. 6,30 wspólne podej- 
ście ną Suchą Górę wzdłuż trasy, o godz. 10 
Start do L'egu zjazdowego na Suchej Górze, o go- 
dzinię 13,30 start do biegu slalomowego w pobli- 
żu Jeśniczowki p. Zawady, wreszcie o godz. 16-tej 
ogłoszenie wyników i rozdanie nagród w hotely 
Goldberg w Milówce. 

NOWOWYBRANY WYDZIAŁ SSP HITACH- 
DUTH ukonstytuował się jak następuje: Józef 
Zing, przewodniczący; Dr Józęf Traubner, Abr. 
Mandelbaym, zastępcy przewodniczącego; sekre- 
tarz K Birnbaum; skarbnik J. Mante]; referat 
kulturalny mgr. Schauer; referat organizacyjny 
Emil Halbreich, Abr. Mandelbaum; fundusze na» 
rodowe A Kaczka; lokal. inż. Getrejder; młodzież 
mgr. Nięrnberg; referat finansowy inż. Klinger; 
referat chalucowy i Ligi Pracującej Palestyny = 
K. Birnbaum; sekcja pań į dziewcząt — Mala A- 
dlerówna; Gordonja — Meir Bester; Busslia — 
Frischlander, Stub; Arlosorowja — inż. B. Lan- 
dau; Olim Poalim — J Noumam, S. Wimisner; 
sekcja dramatyczna: M. Adler. 

KU UCZCZENIU JUBILEUSZU 7%0-LECIA U- 
RODZIN TOW. DRA MICHALA BERKOWICZA 
odbędzie się dziś o godz. 18-tej uroczyste posie- 
dzenję wydziału Gminy Żydowskiej w Bielsku. Z 
tej samej okazji urządza organizacja qgólnosjoń- 
Ska „Haszachar” dziś o godz %W-tej w sali Gminy 
Żydowskiej w Bielsku uroczysty wieczór ky czci 
sędziwego Jybilata. 

POSIEDZENIE  KOMISARYCZNEJ RADY 
PRZYBOCZNEJ MIASTA BIELSKA odbędzie się 
dziś o godz 17-tej w sali posiedzeń Magistratu, 
Bielsku, ul. Cieszyńska 10 a Na porządku dzien- 
nym preliminarz budżetowy na rok 1935. 


DZI6 W BIELSKU 


TEATR MIEJSKI: Dziś o 20-tej: „Sapho“, tra- 
gedją Franciszką Griliparzera (aborament sęrja 
żójta). 

„W KINACH: Apollo: Dla ciebie śpiewam (Jan 
Kierpa, film prod. niem). Rialto; Jej szampań- 
ską noc (film w jęz. niem.). Miejskię Biała; Pio- 
trus Franciszka Gaal, film austr, w jęz. niem). 
Uznanie dla pięściarzy Makkabi warszawskiej za 
ich sportową postawę mimo klęski i prowokacji. 


Z Katowic 


DELEGACI NA KONFERENCJĘ KRAJOWĄ. 
W wyniku przeprowadzonych wyborów na XVI. 
Konferencję Krajową zoslali wybrani delegatami 
Z Katowię następujący towarzysze: Eljagz Abra- 
hamer, Hermau Bitner, Ajfred Mucller, Leibler 
Salomea, Perutz Józef, dr. Rapoport Ozjasz, Sa]- 
Poter Maks, Schiff Izak, dr. Torton Edmund, dr. 
Ticsh Eljasz, Torton Wilhelm, Wenberg Józef 

Z ORGANIZĄCJI BNEJ SJON. Stowarz. ogól» 
no- sjonist. „Bnej Sjon“ urządza w środę dnia 6 
bm. o godz. 8'30 wiecz. w sali Gminy żydowskię 
referat p rabina Chameidesa. Referat ten jest 
Pierwszy z cyklu referatów z historji żydowskiej 
fo wolny. Goście mile widziani. 

EREC. W ubiegłym tygodniu wyjechali na 
atały pobyt do Erec z maad ami tow. Tak Buche 
achejber i Józe? Reich, Obydwaj towarzysze byli 
aktywnymi członkami organizacji ogólno- sjop. W 

atowicacb. 

Z TEATRU POLSKIEGO, W środę dnia 6 bm. 
$ godz. 8 wiecz. odbędzie sie premjera „Matka 
Ugeowiczów' Vojnovica. W „Matce Jugowiczów* 
Wystąpi gościnnie najznakomitsza tragiczka pol- 
Ska Stanisława Wysocka Premjera sztuki odbę- 
dzie się pod protektoratem ministra Branka La- 
p, owicza, posła J. Kr. Mości Króla Jugosławji. 
- Oprzedzi przemówienie pręzesa towarz. polsko- 
ico w Katowicach dra Niecią o- 
saz odegranie hymnów państwowych polskiego i 
Jugosłowiańskiego. 


+ 


Kronika przemyska 


Z ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ. Ostatnio utworzo- 
uy został przy tut. Komitecie Lokalnym kurs instruk 
terski, celem wyszkolenia kierowników  organizacyj 
chałucowych. W kursie bierze udział 36 uczestników. 
Przedmiotami wykładów są: hebrajskie, historja sło 
nizmu, palestynografja, gocjołogja i higjena. Wykła- 
dają tow.: Dr. Weissbe"g, Mgr. Rebhan, Mgr. Barsam 
(Agudath Herzl), Mgr. Schwadronówna (Herzlija) i 
Riess (Iwrja). z 

PRZED BUDOWĄ GMACHU SĄDU I WIĘZIENIA. 
Wobec nadeszłej tu wiadomoścj, iż Ministerstwo Spra 
Sprawiedliwości uznało za koniecznę rozpoczęcie bu- 
dowy gmachu sądy wraz z więzieniem, przybywa w 
tych dpiach do Przemyśla Komisja miujsterjalna, Ce- 
lem wybrania odpowiedniego tereny pod budowę 
tych budynków, Wedle naszych wiadomości wchodzą 
w rachubę dwa place w Śródmieściu, stanowiące wła- 
sność Skarbu Państwa względnie Gminy, a to duży 
a-morgowy plac przy ul. Konarskiego (obeene korty 
tenisowe), oraz teren pod dawnem Beminarjum męż 
kiem przy ul. Władycze, łącznie z placem przyległym 

af" 


2 Sosnowca 
MECE e a 


CZY RADA KOMISARYCZNĄ W GMINIĘ ŻYD. 
W SOSNOWGU. Jak już w swoim czasie donięśliśmy, 
rok minął gd czasu wyborów do Rady Gminy Zydow- 
skiej w Sosnowcu, podczas których stronnietwa na- 
rodowę pdniosły zwycięstwo ido dnią dzisiejszegu 
Rady nie zatwierdzono. Obeonie zamiast Radę zatwier 
dzić lub rozpisać nowe wybory, władza nadzoroza ma 
zamiar obdąrzyć nas Radą Komisatyczną., W tym taż 
tygodniu zwołał p. Starosta do siebie w sprawie no- 
minacji Rady Komisarycznej zebranie, na która za- 
prosił pp. Berkowicze, Ostrego, Langera, Garfinkla, 
Hermana i Heremana. — Charakterystyczną przytem 
rzecz, iż obóz sjonistyczny, który przy ostatnich wy- 
borach uzyskał blisko połowę mandatów, nie był na 
powyższem zebrania reprezentowany. 

Z ŻYCIA HANOARU HACIJONI. W tych dniach 
zustal załgżony m Sogsnowcy kurs instruktorski dla 
członków Hanoar Haeigni. Zadaniem kursu jest pzy: 
gotowanie kierowników i dodanie bodźca do przysź- 
łej pracy ideowej. (2). 


—]— 


Kronika Żywiecka 


Z „MAKKABI*, Onegdaj odbyło się zebranie wszy: 
stkich narcjarzy żydowskich Zabłocja, które postano 
wilo zreorganizować sekcję narciarską przy „Makka- 
bj“, a zarazem wybrąno zarząd sekcjj w następują- 
cym składzie: Dr. Stein przewodniczący, 2. Kling — 
seknotarz, Dr. Birnbaum — skarbnik, oraz Frankel I 
Dattner Józef — instruktorzy. Sekcja przystąpiła na- 
tychmiast do prapy i wytknęła sobie za esl urządza- 
nie kursów dla dzięgi į początkujących, wycieczki dla 
zaawansowanych oraza zakupienia sprzętu | wypoży: 
czenie tegoż biedniejszym członkom sekeoji. 

Z „ŁYD DOMU LUDOWEGO: Dnia 29 h. m. odbyła 
się dorouzne walne zgromadzenię członków, Sprawa 
zdanie z działalności złożyli pp. Dr. Nehmec i Z. Hoff 
mann, zaś kasowe p, Pillersdorf. Wybrano nowy wy» 
dział w następującym składzie: Zygmunt Hoffmaun, 
Lir. Roman Nehmer, Wilhęlm Hoffmanu, Józef Hor- 
nung, Saul Pillersdorf, Bruna Rosenthal, Juljusg Ba- 
licęr, Juljusz Schrótter+, Kdmund Goldmann i Jakób 
Riibenfeld. Do komisji rewizyjnej: pp. Aron Fauerei- 
Sep, Gustaw Aftergut i Bzymon Goldschmied. 
W dniach najbliższych ma się odbyć posiedzenie kon 
stytuującę wydziału. 

DNIA 3 MARCA B. R. URZĄDZA ŻYD. DOM LU- 
DOWY zabawę taneczną, połączoną z występem arty- 
stów teatru miejskiego z Bielska. 

Z „AKIRY“, Kibuc A. H. H. „A'aba* urządził one- 
gdaj przedstawienie żydowskie p. t. „Hercele Mejj- 
ches“, które się doskonale udało. 

NA KONFERENCJĘ KRAJOWĄ OGóLNOSJONI- 
STYCZNĄ uzyskało nasza miasto z uwagi na sprzeda 
ną liczbę legitymacyj partyjnych 4 mandaty, a na 
przeprowadzonych w dniu 26 b. m. wyborach wybra- 
ui zostali następujący delegaci: tow. Dr. Roman Neh- 
mer, Dyr. Artur Wechsberg, Mgr. Samuel Scharf, Uri 
Schwęizer, a na zastępców: tow. Zygmunt Hoffmann, 
Egon Wulkan, Bruno Rosenthal i Zygmunt Weissman. 

Z ORGANIZACJI, Z okazji rocznicy śmierci Achad 
Haama urządziła miejscowa organizacja. sjonistyczna 
uroczystą wieczorynkę w lokalu własnym. Referat 
wygłosił tow. Dr. Taflowicz. 4 

W dniach najbliższych przystępuje Komitet Lokal- 
ns do przeprowadzenia akcji na rzecz osiedlenia 56 


— 


Kronika krakowska 


Strzelanina na zabawie = tym razem 
w Łagiewnikach 

(rg) Zabawy na peryferjach Krakowa od 
bywają się coraz częściej przy „akompanja- 
mencie” strzałów rewolwerowych. Nie prze- 
brzmiały jeszcze echa strzelaniny na Woli 
Duchackiej, a notujemy znów. podobny wy» 
padek w Łagiewnikach. 

Oto wczoraj o godz. 8 rano krakowskie 
pogotowie ratunkowe zostało  zawezwane 
do Łagiewnik, Po przybyciu na miejsce zas- 
tano tutaj mężczyznę z raną postrzałową pa 
chwiny. Opatrzono go i przewieziono do szpi 
tala w Krakowie. 

Okazuje się, iż jest to 39-letni Franciszek 
Masłyk, stolarz, zam. przy ul. Stromej 6. — 
Masłyk udał się nocy onegdajszej na zabawę 
u znajomych swych w Łagiewnikach. Tutaj 
został postrzelony. 


Co było przyczyną strzelaniny? 

W ciągu dnia wczorajszego toczyły się 
dochodzenia w sprawie strzelaniny na zaba- 
wie w Woli Duchackiej. Jak się okazuje, zaj 
ście było wynikiem napadu na wójta i straż- 
nika gminnego. 

Kilku pijanych osobników napadło na wój 
ta i strażnika gminnego i zaatakowało ich 
czynnie. Napadnięci bronili się jak mogli, 
przyciśnięci jednak do muru zrobili użytek 
z broni. Spośród dwóch rannych jeden opu- 
ścił już szpital, drugi natomiast został pod- 
dany operacji. 


NIESAMOWITA PRZYGODA ŻEBRAKA W KA- 
RAWANIE. 

Jak donoszą z Chojnie, we wsi Sławęcin zdarzył 
się niesamowity wypadek. Pewien Żebrak, nie ma- 
jąc gdzie się przespać, wstąpił do szopy i tam po- 
łożył się na stojącym w niej karawanie. Noe mi- 
nela spokojnie, a człowiek w karawanie ciągle spał. 

Tymczasem, dziwnem zrządzeniem losu, akurat 
tego dnia miał się odbyć pogrzeb w Sławęcinie. 
Do szopy przybyli karawaniąrze i zabrawszy karą- 
wan, pojechali przed dom żałoby. Człowiek spał 
dalej spokojnie. 

Lop'ero w chwili, gdy pojazd żałobny stanał 
przed domem przeznaczenia, a grabarze przynieśli 
trumnę za zwłokami i cheieji ją umieścić w kara- 
wanie, śpiący w jego wnętrzu żebrak nagle obudził 
się, i zerwawszy się z miejsca, jednym susem wy» 
skoczył z karawanu i rzucił się do ucieczki. 

Na ten widok grabarze zdębieli i trumna wypa- 
dia im z rąk. Po dłuższej dopiero chwili ochłonęli 
i następnie mógł się rozpocząć pogrzeb. 

Żebraka, który uciekł z karawanu, nie odnalę- 
ziono. 
| w A 

OŚWIETLENIE WIEŻY EIFFEL. 

W związku z zaniechaniem oświetlania, wieży 
"lffol, Rada Miejska miasta Paryża  postanowija 
zwrócić się do Prefektury policji z propozycją, by, 
wprowadzię odtąd na wieży informacyjrą siużbę 
wietlną, któraby podawałą co wieczór ciekawezu 
wiadomości o charakterze ogólnym. 

=m 


*RASA NIEMIECKA ZIGNOROWAŁA URODZI- 
NY KAISĘRA. 

Rokrocznie poświęcała praca niemiecka er-kalfu" 
„owi diugie panegiryczne artykuły, przy okazji ju- 
go urodzin. W tym roku poraz pierwszy prasa pdt- 
niecka pomija 76-tą, rocznicę urodzin Wilhelma, ~» 
'«ompletpam milczeniem. Jedynie „Lokal-Anzeiger" 
zbywa to „wydarzenie“ w kilku nic nie mówiących 

łowach, 


redzin z ruchu „Akiby“.  Spałeczełjgtwo miejscowe, 
które już wielokrotnie wyragiło swą sympatię dla ra 
chu „Akiba“ į głębokie zrozumięnie dla żydowskiego 
Funduszu Narodowego napewno gorąoo papa tę 
akcję. 

Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. Onegdaj uka- 
zały się na murach miasta ogłoszenia Ubezpiaczalni 
Społecznej, dokonujące podziału całej miejsoowości 
na rejony z przydziałem do odnośnego lekama rejo- 
nowego. Zabłocie przydzielone zostało p. Dr. (kulją- 
rowi, zaś Isep i Sporysz p. Dr. Gruszeckiemu 
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CENY INSERATÓV 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— Podzieękowańia lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10— Nekrologi kyi do 60 mm. w I. łamie ,, 20— 


mpina oatosrenie ze siowe 10 gr. Dla poszukujących Pracy . - 5 gr- 
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu ninie.szel strony = 


INSERATOW 
DKOBNYCH 


nie przyjmuje się 
telelonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wzłącznie 

ZA GULOWKĘ 


| 


UHŁOPĆA do praktyk, 
kuśnierskiej przyjmę na 
tychmiast, — Zgłoszenia 
pod „Kuśnierz“ do Adm 
„N. Dziennika”, 1089g 


FABRYKA nici odda za- 
stępstwo  podróżującemu 
na prowincji Górnego 
sląska w branży galan 
teryjnej za prowizję. Zgło 
smnia do Admin. „Now 
Dziennika* pod „Podró- 
żujący”. . 28T6k1 


| i mana | 


LOSKONAŁY hebraisța 
wyucza hebrajskiego, — 
p'zygotowuje do wszyst 
kich egzaminów wzoro- 
wo, szybko, tamio. Zgło- 
szenia — Biuro ogłoszeń 
Stattera, Rynek 8. 
2878kr 


TKALNIA obejmie przę. 
dzę do wyrobu tkanin gła 
dkich i wzorzystych, — 
Ubejmie również nadzór 
ual farbowaniem i apse. 
turą, — Zgłoszenia pod 
„Zdolność“ do Adm. „N 
Dziennika”, 2318KkT 


hon e Io 
KRYNICKIE — rekordy 
sportowe pobija jakością 
towaru i niską ceną per. 


fumerja „REKORD* na 
deptaku 2374kT 


DO KRYNICY jadąc, nie 
czyń zakupów. Ostatnie 
mi nowościami w dziedzi: 
nie mody służy „AU BON 
MARCHE“ willa Krakus 

2371kr 


KATOLICKIE Stowarzy- 
szenie pielęgniarek, Kra- 
ków, Dunaewskiego 7, — 
telefon 181.99, poleca ru- 
tynowane pielęgniarki do 
chorych, położnych i nie- 
mowiąt. Ceny przystępna 


DO KRYNICY przyjedź 
staryś jest czy młody, 7 
Warszawy, Katowic, czy 
Lwowa czy Krakowa, bv 
międzynarodowe zoba 
czyć zawody — zaprasza 
pensjonat „PODHALE“ 


10537 | Brandowa. 23722k1 
mL ERA ZAKOPANE. Pensjona! 
A = z ADRIA“, droga do Bia 
j Zdrojowiska i ! tego, telefon 789, pod za 


rządem Drowej Flaum 
haft- Neugebornowej. — 
Piękne, słoneczne poko 
je, pełny, nowoczesny 
komfort, centralne ogrze 
wanie. Salon bridżowy 
Kuchnia wykwintua, Ue 
ny przystępne. 1598kr 


TYSIĄCE gości zagra- 
nicznych zjadą do KRY: 
NICY na święto zimy. O 
wcześniejsze zamawianie 
pokoji prosi swych Gości 
pensjonat „„ODALISKA* 

2378xT 


gierska Korona* 


PENSJONAT — LESNE 
USTRONIE — Zakopane 
ul. Piłsudskiego, zarzą: 
Drowej Weętsslitzowej, --- 
obok terenów  narciar. 
skich, poleca pokoje peł 
nokomfortowe. Utrzyma- 


| i Matrymonialne | 


FRZYSTOJNA,  modnv 
typ dzisiejszej kobiety —- 
szuka modnego, inteligen 
tnego i bardzo kultural- 


nio pierwszorzędne. Ce- | nego człowieka od lat 30 
ny umiarkowane. Tele: | do 40, posiadającego kon 
ton 366. 10903 | kretny zawód, dla wspól 
ZAKOPANN. — Pensjonat nego wyjazdu do Palesty 
Wersal“, telefon 299, — | 2Y: Małżeństwo niewy- 
k f ą kluczone. Zgłoszenia do 


Krupówki, w ogrodzie — 
poleca pokoje słoneczne 
ciepła, zimna woda bie- 
żąca, znakomita kuchnia 
rytualna, Zarząd Lichtin- 
gerowej z Krynicy, „Wę- 
2370kr 


7 lutego, Katowice, Poste 
restante pod „20.000 zł, 

2380kr 
| | - T .: — | 


rekama 
dźwignią handlu 


Grypa, dreszcze, przeziębienie? Biały Tydzień 


Przyjmując tabletki Togal w dawce: 3 tabletki, 
5—4 razy dziennie, doznaje się ulgi i spadku gorą- 
czki. Również w cierpieniach reumatycznych, po- 
dagrze, bólach artretycznych w stawach i mięś 
niach, bólach nerwowych i głowy, Togal oddaje 
usługi. Tabletki Togal są do nabycia w najbliższej 


aptece. | 2178kr 
a a ; 
Eleganckie sweatry, bluzki i suknie 


trykotowe 
na miarę, wedle najnowszych Żżurnali, wykonuje 
tanio i szybko „Ognisko Pracy“ w Krakowie, ul. 
Stolarska 15, telef. 158-21. Tamże nowe modele na 
bieliznę damską i męską. Zamówienia przyjmuje 
się od godz. 11—1 przedpoł. 


a A R a 
POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 
p DEZEBWATY wy 


najiepsze z najiepszych 


KRYNICA 
PENSJONAT LOTOS (czgziz Yowyon 


IENEK Tel. 232) 
pod zurządem 


Drowej R. i $. WAKRHAFTIGOWEJ 


Pełny komfort - Ciep.a i z mna woda - Ceniralne 
ogrzewanie - Pokoje słoneczne - Kuchnia wykwinina 


Ceny niskie. Cały rok otwarty. 
Ceny na,nizsze. 


ATELIER 
GORSECIARSKIE 
ZOFJA KLANU poea moda 


Kbbef-K 3 TEL. 162-18 wiedeńskie 
MAAAAAAAAAAAAAAAAA 


u Freiwalda 


Kraków, Fioriańsxa 44, l. p. 
ńorz; staj! Ceny iabryczne! 


Kursa popołudniowe dla Pań 
W SZKOLE ZAwUbUuWEJ „OGNISKO PRACY“ 
rozpoczyna ji, się: 

6-tygodniowy kurs kroju i szycia rękawiczek — 
dnia 4 lutego 1935, cena Zł. 20. 

3-miesięczny kurs szycia i kroju dla początkują- 
cych dnia 4 lutego 1935, cena ZŁ. 45, 

6-tygodniowy kurs kroju i modelowania konfek- 
cji dziecięcej dla zaawansowanych dnia 14 lutego 
1935, cena Zł. 75. 

2-dniowy kurs nowych sałatek i kanapek dnia 
4 lutego 1935, cena Zł, 4:50. 

6-tygodniowy kurs gotowania i pieczenia od po- 
łowy lutego 1935, cena Zł. 37. 

Wpisy i bliższe informacje w kancelarji szkoły, 
ul. Stolarska 15, I. piętro, od godz. 11—1, — tele- 
fon 188-21. 


Całą literaturę antyhitierowską 
Najnowsze wydawnictwa społeczne 
Ostatnie powieści polskie niemieckie 
i żydowskie 


ma dla swych czytelników 


BIBLIOTEKA 
WsPGUŁCZEŚNA 


G.<ELi KAnFEROWEJ 
uł. Sebastjana 23 (róg Dietlowskiej) 


PIERWSZORZĘDNIE za 
prowadzony interes bła 


watuy w Zakopanem spv 


wodu wypazdu okazyjnie 
do sprzedania. Wiadu 
mość Jakób Gutfreund - 


Zakopane. 10505 


FABRYKA bielizny dan! 
skiej, luksusowej, poszu- 
kuje lokalu na sprzedaż 
komisową w Krakowie 

Katowicach, 
pod „Centrum“ Biuro o- 
głoszeń Stattera, Kraków 
Rynek 8. 


Zgłoszenia 


2379kr 


pm 


Do naby. a 


najlepsza okulary Š 


u optyka 


2 NACANER 3 


Kraków ? 
w Sklepie zegar. 
LB g 
Taleton 1:9-05 


Nauka | wychowanie | 


ANGLIK udziela lekcyj 
pojedynczo, grupami. Ce- 
ny przystępne. Oferty: 
pod „Pedagog“ do Adin 
„N. Dziennika”, 1062g 


JĘZYKÓW niemieckiego 
angielskiego, nowe kursy 
5 lutego, francuskiego do 
tygodnia, — Zamiejscowi 
„Globus* listownie. 
„STUDJUM*, KRAKÓW 
BATOREGO 24, I. piętro 

2877kr 


— 


SZKOŁA Lingwistyozna 
Towarzystwa Szerzenia 
Wiedzy Językowej poda- 
je do wiadomości o otwar 
oju następujących sem. 
strów: poniedziałki, 
ozwartki od godz. 78 i 
angielski, niemiecki ou 
godz. 8—9, II, angielski, 
L francuski, środy sobo- 
ty od godz. 7—8, 1l. an- 
gielskic, I. hebrajsk, w 
lokalu szkoły powszech- 
nej Krowoderska 14, 3a- 
pisy Pańska 9. 10907 


M] 
PRENUMERATA: „w Krakowie z ounosze- 


niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
ł z przesyłką pocztową + « « æ e 4:30 kwart Zł. 12:90 
Zagranicą z przesyłką pocztową. . » T50 „ a ZW 
DGŁOSZr.1IA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekócie i nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 stów 


LENY w złotych: I. strona 1'25, — Tekst ('—. Nadesłane 075. — Za tekstem 

€ 0°25. — Drobne od słowa 010 gr. Dia poszukujących pracy 0'05 gr. Gratu- 
lacje i koudolencje do 4 wierszy Zł. 5*—, Ogłoszenia ślubne 1 zaręczynowe 

Zł. 10— Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ: 10%—. Nekrologi (klepsy- 


dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20—-, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor oupowiedzialny: ')r. Mojżesz Kauter, 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


Kraków, Orzesz kowej 7. pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


